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Szpiedzy niemieccy 
w Polsce

BĄDŹMY OSTROŻNI Z „RYS OWNIKAMI". UWADZE SFER MIARODAJNYCH.

Na dtago przed wojną europej­
ską barazo wiele poważnych 
przedsiębiorstw przemysłowych, 
na terenie b. Kongresówki, otrzy­
mało od jednej z niemieckich firm 
branży graficznej, bardzo ponętną 
ofertę. Firma ta proponowała w y­
konanie pięknych rysunków pla­
katowych, dla cełów reklamy, na 
niezwykle dogodnych warunkach. 
Ofertę taką otrzymała, między in- 
nemi również i „Mirkowska fa­
bryka papieru".

Nie dano jednakże zamówienia 
owej niemieckiej firmie. I byłoby 
się, prawdopodobnie, skończyło 
na niczetn, gdyby nie natarczy­
wość Niemców. Po wielokrotnych 
wizytach niemieckiego agenta 
stanęło wreszcie na tern, że ry­
sownik wykona owe rysunki na 
własne ryzyko. W razie gdyby 
się jego praca dyrekcji „Mirko- 
wa“ nie podobała, można jej by­
ło nie przyjąć bez żadnych kon- 
sekwencyj pieniężnych.

Słowem, —  Niemcy ponosili 
całkowite ryzyko kosztów przy­
jazdu i pobytu w Polsce swego 
rysownika.

Istotnie, rysownik przybył do 
„Mirkowa", pracował tam przez 
tydzień, zdejmując pomiary, i wre 
szcie wyjechał.

Po kilku tygodniach „Mirków" 
otrzymał z Lipska, pięknie wyko­
nany rysunek reklamowy, przed­
stawiający fabrykę „z lotu ptaka".

Tranzakcja doszła do skutku, 
bowiem rysunek był niesłychanie 

tani.
Minął szereg lat. Wybuchła 

wojna europejska. Niemcy pode­
szli pod Warszawę. Po jakiejś 
potyczce w  okolicach „Mirkowa" 
jeden z oficerów rezerwy wojsk 
rosyjskich, Polak, spotkawszy na 
ulicy, dobrego swego znajomego 
z dyrekcji zakładów mirkowskich 
zakomunikował mu rzecz niezwy­
kle ciekawą.

Oto przy zabitym oficerze nie­
mieckim, znaleziono tak szczegó­
łową mapę topograficzną „Mir­
kowa", że nawet rozplanowanie 
drzew w ogrodzie i położenie ma­
szyn było na niej oznaczone. 
Porównano mapę tę z rysunkiem 
reklamowym, wykonanym przez 
niemiecką firmę. Oba rysunki by­

ły identyczne.
Teraz stało się jasne, dlaczego 

firma niemiecka tak tanio i na tak 
dogodnych warunkach wykonała 
zamówienie. Poprostu pracowała 
dla swego sztabu jeneralnego.

To były czasy wojny europej­
skiej, zdawałoby się bardzo już 
od nas odległe. Cała sprawa po-

winnaby pójść w  zapomnienie, 
gdyby nie dziwny zbieg okolicz­
ności.

Oto na parę miesięcy przed 
otwarciem Powszechnej W ysta­
wy Krajowej w Poznaniu, 
ta sama firma niemiecka złożyła 
znowu swą, niesłychanie przystę­

pną ofertę, 
wszystkim większym zakładom 
przemysłowym w Polsce.

Proponowano wykonanie pla­
katów reklamowych na W ysta­
wę. Ale na tern nie koniec!

Oto parę dni temu, do jednej 
z większych fabryk motorów w  
Warszawie zgłosił się znowu 
przedstawiciel tej samej firmy 
niemieckiej, ponawiając swą pro­
pozycję osobiście.

Odmówiono mu, twierdząc, że 
polscy graficy wykonają tę rzecz 
równie dobrze. Uparty Niemiec 
udał się do jednego z wpływo-

wszych akcjonarjuszów fabryki. 
Tam również spotkała go odmo­
wa.

W tedy użył podstępu!
Dostał się na teren fabryczny, 

oszukawszy woźnego rzekomem 
pozwoleniem, dyrekcji i zdjął plan. 
Po tygodniu, dostarczył do fabry­
ki piękny plakat reklamowy, 
przedstawiający zabudowania fa­
bryczne widziane „z lotu ptaka".

Nazwa tej zakonspirowanej ia- 
czejki niemieckiego wywiadu go­
spodarczego (a może i wojsko­
w ego?) jest naszej Redakcji zna­
na ze zrozumiałych, jednak, 
względów wydrukować jej nie 
możemy.

Obowiązkiem, wszelako, na­
szym jest podać do publicznej 
wiadomości fakt, który powinien 
zwrócić na siebie uwagę czynni­
ków miarodajnych.

Belgowie budują w Polsce 
fabrykę

Zatrudnienie dla 5-°oo robo tn ików  
K oncern  finansow y belgijski 

kierow any przez E vansa C oopena 
i L am otte , k tó ry  w chodzi w  skład 
w ielkiej in sty tucji bankow ej Ban- 
que de B ruxelłes zgłosił R ządow i 
polskiem u p ro jek t budow y fabryki 
chem icznej, k tó ra  stanąć ma na 
obszarze t. zw. tró jk ą ta  przem ysło 
w ego T arnów  —  M ościce —  C ho­
rzów . F abryka p rodukow ać ma 
cellulozę, będącą głów nym  m ater- 
jałem  dla papierni. K oszto rys jej 
obliczają na przeszło 4 m iljony do 
larów . F ab ryka  ta  zatrudn iłaby  o- 
koło 5000 robotn ików .

B udow a now ych zakładów  p rze­
m ysłowych rozpoczęta  ma być już 
w początkach  roku  przyszłego. U- 
dział w niej w ezm ą rów nież kapi­
ta ły  polskie. Założenie te j fabryki 
m iałoby rów nież wielkie znaczenie 
dla przem ysłu leśnego, gdyż przera 
b iałaby ona bardzo  duże ilości 
drzew a.

Z  rąK  
n iem iecK icK

P rzejęcie B anku  K redy tu  H ip o ­
tecznego

W iększość akcyj B anku K redy  
tu  H ipotecznego, k tó ry  prow adzi 
akcję parcelacyjną, p rze jęta  zos ta­
ła z rąk  dotychczasow ych w łaści­
cieli - bank ierów  niem ieckich.

N abyw cą za sum ę przeszło 300 
tys. do larów  je st o rdynat hr. M au­
rycy Zam oyski.

B ank K redy tu  H ipotecznego  
prow adzić będzie nadal sw oją dzia 
ła lność w spólnie z B ankiem  P rz e ­
m ysłow ców  Polskich.

JAK A BĘDZIE POGODA?
W  dniu  2 g rudn ia  rankiem  w 

całym  k ra ju  było jeszcze chm urno, 
m iejscam i m glisto, a w P oznań- 
skiem  oraz na Śląsku, w K rakow - 
skiem, na w yżynie M ałopolskiej, 

w Lubelskiem , na Podlasiu  i P o le­
siu padał deszcz. Tylko w okoli­
cach K alisza następow ały  prze jaś­
nienia, k tó re  w ciągu dnia ogarnę­
ły rów nież P o lskę środkow ą. Tem 
pera tu ra  na zachodzie i w środku 
k ra ju  wynosiła o godz. 7 —  6 do 
7 st., na Podlasiu, W ołyniu , P o d o ­
lu i w M ałopolsce w schodniej n o ­
tow ano  3 do 4 st., a w W ileń- 
skiem  term om etr w skazyw ał zaled­
wie 1 st. O pady w ciągu doby u- 
tnegłej w ystąpiły w całym  kraju  z 
w yjątkiem  północnych k rańców

Skutek niesumienności
O graniczen ie dyskon ta

Z kół finansow ych in fo rm u ją  
na*,' że w obec k a tastro fa ln e j licz­
by p ro testów  w ekslowych dało się 
zaobserw ow ać w ciągu osta tn ich  
tygodni pow ażne zm niejszenie się 
liczby tranzakcy j dyskontow ych. 
K apitaliści, n ie m ogąc opierać się 
na danych b iur in form acyj kredy 
tow ych, k tó re  okazują się zaw od­
ne, dyskon tu ją  już dziś tylko w ek­
sle z najlepszem i żyram i, zadaw a­
lając się odsetkam i naw et do 1 
proc. w  stosunku  m iesięcznym.

List Pana Ministra 
Czerwińskiego
W  O D P O W IE D Z I NA N A S Z E  Z A S T R Z E Ż E N IA .

Ud p. ministra Czerwińskiego 
otrzymaliśmy następujące pismo: 

Szanowny Panie Redaktorze! 
W obec ukazania się w N-rze 

291 „Polski" z dnia 1 grudnia r. 
b. artykułu p. Ł: „Nasza Odpo­
wiedź: Non Possumus", artykułu, 
zawierającego komentarz ao mo­
jego przemówienia, wygłoszone­
go w Wilnie, dnia 28 listopada 
r. b., uprzejmie proszę Szanowne­
go Pana Redaktora o umieszcze­
nie w imię prawdy w jego po- 
czytnem piśmie następującej od­
powiedzi:

Autor wspomnianego artykułu 
na podstawie tego, czego w swem  
przemówieniu nie mówiłem, wy­
prowadza wniosek, że (Minister) 
„nie zechciał Kościołowi i religji 
przyznać udziału w  najistotniej­
szej kwestji swoich wywodów: 
w wychowaniu młodzieży pol­
skiej".

O udziale Kościoła i religji w  
wychowywaniu młodzieży w prze 
mówieniu swojem nie mówiłem z 
dwóch powodów:

1) W przemówieniu, mającem 
ściśle określony temat, nie mo­
głem mówić o wszystkich czynni­
kach wychowania; mówiłem tyl­
ko o tych, które się z tematem 
przemówienia wiązały; (nie mó­
wiłem więc np. o wychowaniu 
przez rodzinę, pominąłem wpływ  
wychowawczy armji, pomimo, iż

dla celów wyenuwania państwo­
wego i ten czynnik odgrywa nie­
poślednią rolę i t. d .).

2) Mówiąc o wychowaniu do­
brego obywatela Państwa, nie 
mogłem zapominać, że w dzisiej­
szych realnych stosunkach w Pol­
sce nie można mieć pewności, 
czy wszystkie wyznania religijne, 
a nawet czy wszystkie obrządki 
Kościoła Katolickiego z równą 
gorliwością traktują ten właśnie 
cel wychowania dobrych obywa­
teli Państwa, jako jedno ze swych 
zadań religijnych.

Na doniosłą rolę Kościoła i re­
ligji w wychowaniu młodzieży 
mam swój ustalony pogląd i ni­
komu nie odmawiam prawa ko­
mentowania go, gdy pogląd ten 
wypowiadam. Muszę się jednak 
jaknajkategoryczroej zastrzec 
przeciwko imputowaniu mi do­
wolnie wywnioskowanych zapa­
trywań na podstawte tego, czego 
nigdy nie twierdziłem.

? Minister 
(— ) Sł. Czerwiński.

Z prawdziwem zadowoleniem  
umieszczamy list p. ministra 
Czerwińskiego, zaprzeczający 
wnioskom, jakieśmy wysnuli z 
treści jego przemówienia w W il­
nie, na temat zasad wychowywa­
nia obywateli.

W ileńszczyzny ; w ysokość ich nao- 
gół nie p rzekraczała 3 mm., a ty l­
ko na P odkarpac iu  i w okolicach 
S łonim ia sięgała 5 mm.

I
P rzew idyw any przebieg  pogody 

w dniu  dzisiejszym :
Z achm urzenie um iarkow ane lub 

niewielkie przy m glistym  stanie po 
w ietrzą, tylko w W ileńskiem  i na 
P om orzu  m ożliwe deszcze. Dość 
ciepło (przym rozki w górach). U - 
m iarkow ane w iatry południow e i 

I południow o - zachodnie.

SKUTKI NIEZRĘCZNEGO SPROSTOWANIA
R E Z E R W A  G R U P Y  F R A N C U S K IE J

O trzym aliśm y w iadom ość z kół 
finansow ych P ary ża , że fo rm a za­
przeczenia P olskie j A gencji Tele­
graficznej podanej p rzez nas in for 
m acji o w ycofaniu  przez H arrim a- 
na oferty  na elektryfikację P o l­
ski —  m iała ten skutek, że g rupa 
francuska, k tó ra  zam ierzała złożyć 
rządow i polskiem u o fe rta  n a  elek­

tryfikację, w strzym ała się na razie 
od tego kroku.

Byłoby pożądane, by spraw a 
H arrim an a  raz w reszcie została  wy 
jaśn iona , w obecnej bow iem  sytua 

I cji wszelkie n ie jasności szkodzą 
nam  tylko na rynku  finansow ym  

i francuskim .

Dziefi polityczny
PO W R Ó T  M I N I S T R A  
M A T U S Z E W S K IE G O

Wczoraj o  godz. 7.30 pociągiem 
wiedeńskim powrócił do stolicy z kil­
kudniowego wypoczynku p. minister I. 
Matuszewski, witany na dworcu przez 
greno wyższych urzędników Minister­
stwa Skarbu z wiceministrem Grodyń- 
skim na czde.

W A Ż N E  K O N FE REN C JE
P. premjer Świtalski był wczoraj 

przyjęty przez P. Prezydenta Mościc­
kiego na Zamku. Następnie p. pre- 
mjer udał się w raz z pos. Sławkiem 
do Belwederu, gdzie przyjął ich mar­
szałek Piłsudski.

R O Z W I Ą Z A N I E  
ZW. K A S  CHORYCH

P. min Prystor rozwiązał wczoraj 
warszawski Okręgowy Związek Kas 
Chorych.

O P R Z Y S P IE S Z E N IE  OBRAD  
N A D  RE F O R M A  
KONSTYTUCJI

W związku z rozpoczęciem obrad 
Sejmu zgłoszony ma być przez klub 
B.B. wniosek zmierzający do przy­
śpieszenia prac nad przedstawionemi 
Sejmowi projektami reformy Konsty 
tucji '
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PC UTYKA WF WNĘTRZU A

N a  m a r g i n e s i e  m o w y  miru. 
C z e r w i ń s k i  e g o

Ponad zagadnieniem tworzenia 
i wykonywania praw stoi zaga­
dnienie wychowywania obywate­
li. Tę zasadę znała już staroży­
tna Sparta, która obywateli sw o­
ich od niemowlęctwa brała w  że­
lazne kluoy dyscypliny państwo­
wej, kształcąc rycerzy i woazćw. 
O tyie więc słusznie min. Czer­
wiński w swej mowie wileńskiej 
porozył nacisk na kwestję wy­
chowania państwowo - obywatel­
skiego, że i w Polsce siła, spój­
ność oraz bezpieczeństwo i roz­
wój państwa najskuteczniej dały- 
Dy się ugruntować na poczuciu

P O D S T A W O W E  W A R U N K I W Y C H O W A N iA .

obywatelskiem ludności. Nasz j ła —  dopiero życie jest właściwą 
rozwój dziejowy mogłyby gwa-j szkołą obywatelstwa* Dopiero
rantować nietyle fortece i trakta­
ty od zewnątrz a poLcja i więzie­
nia od wewnątrz, ile głęboka i 
zdrowa praca wychowywania 
pełnego typu obywatela.

Rzecz zupełnie zrozumiała, że 
szkoła, acz stanowiąca w proce­
sach kształtowania typu obyw a­
tela moment podstawowy, jednak 
całości zagadnienia tego nie wy - 
czerpuje. Dopiero życie, którego 
wszak w  całej mnogości jego 
przejawów nikt w  ramy progra­
mów szkolnych wtłoczyć nie zoo-

Mowa Mm.
Kw i atKoWsKięgO

W  P E R S P E K T Y W IE  L A T  UBIEGŁY C H ,

i tKIE POCZYNILIŚMY POSTĘPY W ŻYCIU GOSPODARCZYM. CZY 
R Z ^D  CHCE DYKTATURY?

wano na patrjotyźnue. Wyciągano oaW niedzielę przemawiał we Lwowie 
p. min1, Kwiatkowski na temat „Istotne 
zak-żema w  walce o  nowy ustrój”.

P. minister stwierdził na wstępie, 
że znużone wielką wojną i jej kon­
sekwencjami pokolenie dzisiejsze pra 
gnie spokoju i zapomina o niebezpie­
czeństw ach. Ma jednak obowiązek 
zbudowania mocnych i trwałych fun­
damentów dla ,£#7woju przysziycn po­
koleń.

Część opmjf polskiej niczego się 
jedrak z dawnej histcrji nie nauczyła. 
Wytworzyły się partyjne oligarchje, 
poza którem. są olbrzymie masy ludzi, 
nie widzących^*w partji celu samego 
w sobie. Tym patriotycznym i rozum­
nie myślącym obywatelem przypomina 
p. minister, jak to w XVIII wieku pod 
preiekrtem oU ony parlamentaryzmu 
stanowego me dopuszczono dc stwo­
rzenia sprężystej władzy wykonawczej, 
silnej armji, zwiększenia wydatków
i i  podobnych.

Następnie odpierał p. minister za­
rzuty, jakoby rząd chciał ukryć swoje 
błędy i przewinienia budżetowe. ; fest 
znacznie lepiej, niż było dawniej za 
rządów oligarchij sejmowych. Przed 
majem 1926 r. byt bezwład ustawo 
da uczy. W dziedzinie finansowej by­
ła gospodarka bezpros ramowa.

W drugiej połowie 1924 r mlesię- 
żzne wydatki państwowe wynosiły 
przeciętnie 259.3 m;ljo.iów złotych 0- 
•ecnych. Pieniądze te wyciskano ze 
Społeczeństwa, obracającego daleko 
(ntiiejszeini środkami pieniężnemi m i 
obecnie. W pierwszej połowie 1929 
r. wydatki pańtwowe wynosiły mie­
sięcznie 236 milj. Jotych. Budżety by­
ły dawniej konsumpcyjne.

W dziedzii e walutowej spek u le­

pieni adze, by je przez de- 
zwrócić ułamkiem istotnej

ludności 
precjację 
wartości.

Dalej, wskazywał p. minister, ak 
uzdrowiono gospodarkę finansową w 
latach 1920-9. Zapas kruszcu i wa­
lut zwiększył się prawie trzykrotnie, 
bo wzrósł do 1.065 tnilj. złotych, o- 
bieg biletów bankowych dos;ęga cy­
fry 1.300 milj. ziotych, a oDieg bilo­
nu został zredukowany do cyfry nor 
malnej, mianowicie du 234 milj zł. \

Podobne zmiany nastąp iły 'w  in­
nych dziedzinach. Drogi były daw­
niej zaniedbane, koleje podunadły, 
bezrobocie doprowadzone do olbrzy­
miego napięcia, zaciągano t. zw. 
„parszywe” pożyczki.

jaka zmiana nastąpiła, to można

życie publiczne m oże alDO w p a ­
jać i rozwijać cnoty  o b y w a te l ­
skie, albo d em oralizow ać, znie­
chęcać,  zatruwać um ysły  ludzkie, 
d ew astu jąc  n iw ę psychiki o b y ­
watelskiej.

Tutaj więc państwo staje w o­
bec niezwykle doniosłych i odpo­
wiedzialnych zadań. Ma ono stwo 
rzyć atmosfeię wychowawczą, 
ma dać warunki owocnego samo 
uctwa społecznego, ma konkrety­
zować ideał obywatela przed 
czujnym sądem opinji.

Któż zakwestjonuje, że poasta- 
wowemi warunkami tych zaaan 
państwa są: wysoki intelektual­
nie i moralnie poziom jego elity 
rządzącej, t. zn. rządu, parla­
mentu, biurokracji, armji, oraz 
właściwe metody dydaktyki spo­
łecznej, t. j. umiejętne oddziały­
wanie na społeczeństwo.

W ychowanie typu obywatela w  
Polsce nie wymaga ani bata, ani 
demagogji. Wymaga za to — 
przykładu! Przykładu poszano­
wania tradycyj, względności w  
ocenach błędów, skłonności do 
umiarkowania w  traktowaniu 
przeciwników, krzewienia zgody 
zamiast walki. Ani pełna trwogi 
uległość ani tętniąca wyzwaniem  
samowola nie, dadzą' pełnego ty­
pu obywatela Połskil

cy rtiż rządy państw zagospodarowa­
nych i zabezpieczonych wszechstron­
nie. Praw o kontroli przedstawiciel-

, siwa narodowego nad rządem nie mo-
stwii rdzić na pi rykładzie jx>1 , ki ego ze utracjć mc na swej mocy i waloru.
śląska. W r. 1925 wartość produkcji Ale Sejm musi się w yizet „hed w ,
górnicz.>hutnicztj m Śląsku wynosi-, rz9d, eni3) bezpośredniej wdzierania 
ła około 700 m il, złotych, robotników się kdministracji oaństwor. j, a 

. wało 132 tys., a ich zarobki o- tembardziej wyzyskiwania mandatu
poselskiego dla załatwiania inie.esów 
osobistych i partyjnych. Silny, sprę­
żysty i odpowiedzialny rząd nie jest 
ani synonimem dyktatury ani zaprze­
czeniem praw  demokracji.

Zmiana Konstytucji jest najważ- 
niejszem zadaniem Sejmu. Rząd nie 
może się źgódzić na sprecyzowanie 
niezbędnych zmian p rz ta  ustaleniem 
zasadniczych linij wytycznych. Obo­
wiązkiem Sejmu jest zajęcie rzeczowe­
go stanowiska wobec tej wielkiej, na­
czelnej konieczności państwowej.

, Rząd — oświadczył min. Kwiat­
kowski — ustosunkuje się dc każdego 
stanowiska Sejmu w sposób realny i 
pozytywny”.

siągnęły sumę 199 milj. złotych. W 
r. 1928 waitość tej produkcji wynosi­
ła już 1.500 milj. złotych, liczba 
zatrudnionych robotników 133 tys., a 
ich sumaryczne zarobki przeszło 3ó0 
milj. złotych.

Gdzież jest — pyrał dalej min. 
Kwiatkowski — człowiek obarczony 
choćby moralną odpowiedzialnością 
za to zle, za obie inflacje, nierówno­
wagę budżetową, ^dewaluowanie po ­
życzek, szkodliwe umowy kolejowe, 
wojskowe, „Żyrardowj'” i „Protekty”? 
Takiego człowieka mema bo zło wy­
nikało z systemu.

Celem usunięcia tego systemu na­
leży stworzyć rząd, posiadaiacy więk­
szą stałość i zdolność pozytywnej p ra­

rfa długie wieczory zimowt
n a jm i ls z ą  r o z r y w k ą  bącfzie 
DOBRY ODBIORNIK RADIOWY

Zakładów Radiotechnicznych

„ N A T A W I S 11
W a r s z a w a ,  N I E C A Ł A  N r .  7 2 .

O d d z i a ł y :  WARSZAWA, Marszałkowska 141 (naworost Rvsiej)
ŁÓDŹ, Piotrkowska 152. KRAKÓW Starowiślne. 17. 

K A T A L O G I  I C E N N I K I  W Y S Y Ł A M Y  B E Z P Ł A T N I E .
U w a g a ;  Wyrób krajowy.

Echa z prowincji
P R Z E C IW  N IE M C Z Y Ź jniiE*. u j

U m ow a Polski z N iem cam i na 
tem at likw idacji w zajem nych pre- 
tonsyj i rozrachunków  nie p rzesta ­
je w yw oływ ać szerokich  ech w 
społeczeństw ie. M. in w K ościa­
nie w Poznańsk iem  —  jak  donesi 
tam t. „G azeta P o lska" —  odbyt 
stę liczny wiec, na k tó rym  stw ier­
dzono, że

R ząd  p rusk i w ykupił i w y ­
dzierżaw ił ogrom ne obszary  z ie ­
m i polsKtej, aby żyw ioł poiski 
zupełnie wyniszczyć. N a naszej 
ziem i ' zagnieździło się setki ty ­
sięcy ko lonistów  - niem ieckich. 
P rzem eństw o  ludu  polskiego cią 
ży n a  tych osadach kolonizacyj- 
nych.

S łusznie więc postanow ił T ra k  
ta t W ersalsk i, że tych ko lon i­
stów  i N iem ców  osiadłych po 
ro k u  ig o 8 należy z P o lsk i u su ­
nąć. T o  się jean ak  m e stało . 

O becnie pozosta je  w ięc tylko 
d roga sam opom ocy społecznej, kto 
ra  m usi w ytw orzyć fundusze i w a­
runki, aby te  ziem ie przejąć w rę 
ce polskie...

N A  W Ł A S N Y M  Z A G O N IE

„P ia s t W ielkopolsk i" podkreś­
la, że tyie się m ów i o... ko lon jach  
polskich, o em igracji polskiej do 
A ngoli, nad U cayalę, gdy tym cza 
s e m : ,

nie trzeba  Polsce ropienia 
sw ych obyw ateli w  P e ru  czy 
K ongo , gdy posiada obszary, k tó  
re  m ogą w chłonąć znaczne iloś­
ci ludzi,

O bszar 4 w schodnich  W o je ­
w ództw  w ynosi 124 tys. km 2. —  
U derza n iska k u ltu ra  upraw y 
ziemi. Z 1 h a  zb ió r żyra w ynosi 
tu  :f  8 cen tn aró w  m etrycznych, 
podczas gdy w wojew. zachod­
nich 17 cen tnarów , a po łudnic 
w ych 11 1 pó ł cen tn a ra  Dwa i 
pó ł m iljona h a  ziem i zabagnio- 
n e j i zachw aszczonej lezy od ło­
giem.

Te ziem ie zaludnić, te  ziemie 
skolonizow ać, zw iązać p izez  to  bli 
żej z Polską, dźw ignąć ku ltu ra ln ie, 
uczynić spłichrzem k ra ju  —  |o to  
zadanie, dla k tórego  m uszą się zna 
leźć fundusze, plany i czyny!

' ’ 'i

N A  P L A C Ó W K A C H !
' Ze to  jest możliwe, o to  przyczy 

nek. „K u rje r  W ileńsk i" podaje 
sp raw ozdanie ze zjazdu  Zw. O-

sadników  pow. M ołcdeczno: jes*
tam  już 850 osad, przyczem

stan  zagospodarow an ia  tyci 
osad je st naogó ł dobry  —  tem - 
bardziej, jeśli się weźm ie pod  u- 
wagę, iż każdy z osadników
przychodził n a  n iezabudow aną 
osadę sw o ją  j idy nie z golem rę- 

! kam i bez jak ichkolw iek w ięk­
szych zasobów  pieniężnych i
przy stosunkow o nikłej pom ocy 
pieniężnej, w yrabiać m usiał zie­
m ię sw oją, w znosić budynki i ho  
dow ać inw entarz.

O becnie tw orzą  spółdzielnię roi 
niczo - handlow ą dla objęcia do ­
staw  dla w ojska i t. d. P ra ca  w re 
i pogłębia się.

A  W  M IA S T A C H ?
Ale obok em igracji z przelud­

nionej wsi, odbyw a się też w ielka 
em igracja z m iast. „K u rje r  Śląski" 
z ubolew aniem  stw ierdza, że

w ciągu ro k u  ub. i 8 m iesięcy 
r. b. w yjechało  do sam ej tylko 
F ra n c ji 82 tys. osóo, w róciło  zaś 
15  tys. czyli „ubyło" ok. 67 tys. 
osób!

P oczem  z goryczą zaznacza, że 
ta em igracja  nie jesr środk.em  
:walczania bezrobocia. I dla tych 

ładzi trzeba znaleźć pracę w P o l­
sce.

E C H O  Z ZA  K O R D O N U
„G łos P o g ran icza"  (Z ło tów ) 

stw ierdza że w o sta tn ich  w ybo­
rach  sejm ikow ych w P rusiech  
W schodn ich  P olacy  tam te jsi oa- 
nieśli

zw ycięstw o, k tó rego  nasi w ro  
gow ie się nie spodziew ali. Jttż  
oddaw na zacierali oni ręce, cie­
sząc się i krzycząc, że P o lacy  n a  
P o g ran iczu  giną, że się niem czą, 
że liczba g łosów  p o lsk ich '’ się 
zm niejsza, ja k ż e  przedw czesna 
jednak  oyła ta  radość. P rz y  w y­
b o rach  17 - g o . lis topada do Sej­
m iku p-ow incjonaln . igo n a  P o ­
g ran iczu  (G re n z m a n ) n a  lis tę  
po lsko  - kato lickiej P a r t j i  L u ­
dow ej padły 4.932 g łosy a więc 
o 574 g łosow  więcej, niż przy  
takichże w yborach  w 1924 r. a 
o 496 g łosów  w ięcej niż p rzy  o- 
s ta tn ieb  w yborach  w  m aju  1928 
ao  R e ichstagu  i L and tagu !

A więc, choć drobnem i sukce­
sami, k roczy polskość na tych zie­
m iach naprzód.

Jesteśm y sercem  z W am i, ro ­
dacy!

O d p t a l  Redakcji
.

P . Ad. Zakliczyński. —  A dresy 
otrzym aliśm y. D ziękujem y P ro s i­
my zjednyw ać nam  now ych ab o ­
nentów , na m łodzież liczym y w 
pierw szym  rzędzie.

P , M ichał N „  L ublin . —  P ro ­

sim y przysłać parę p róbnych  w ia­
dom ości.

K s. J . M atulew icz, W asiliszbi 
S tare. — Co do w artośc i prohibi 
cji podz.elam y stanow isko  Szan. 
Księdza. W  jednym  z o sta tn ich  nu 
m erów  podaliśm y opin ję Forda, 
k tó ry  zagroził, że gdy w olno będzie 
sprzedaw ać alkohol w S tanach  
Zjedn., to  on- zam knie swe fabryki.

G I E Ł D A
D E W IZ Y  I  W A L U T Y :

D olary  Stan. Z jedn 8. 91 i trzy  
czw arte —  8.87 i trzy  czw arte.

Londyn 43.59 i pół —  43 .38 . '
P aryż  35.20 i pó» — 35 .03.
P ra g a  26.50 i pół —  26 .3 7 .
S zw aicarja  173.52  i pół— 172.66 

i pół.
S tokholm  240.47 —  239 .2 7 .
W łochy  46.81 —  46 .5 7 . '■
W iedeń 125.80 —  12 5 .iS
D o lar go tów kow y w  obro tach  

pryw atnych —  8.90 i pół
P.ubel złoty 4.64 1 trzy  czw arte.
G ram  czystego zło ta 5 .9244.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : !
4 proc. poż. inw estyc. 117 .2 5  —•

1 1 7 .00.

5 proc. państw , poż. prem iow a 
do larow a 65.50 —  65 .2 5 .

5 proc. konw ersy jna 49.7 5 .
4 i pół proc. L. Z. ziem 4 7 .25 ,
5 proc. L. Z. W arszaw y 51.75 
8 proc. L. Z. W arszaw y 6 7 .25 .

AKC.TF
B polsk ' 107.50  —  167.2  5 —  

16 7 .50.
B, z w sp. zar. 78.50 
Spiess 10 5 .00.
E lektr. D ąbrów , bg.oe 
C hodorów  I 1 I I  em. rsC 50. 
W arsz Tow . fabr. cukrt. 29 00 
W egiel 7 2-5°-
S tarachow ice 2 1.75  —  2 1 .85 . 
H aberbusch  103 .00.
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Francja - bankierem 
i uropy

WIELKIE PLANY INWESTYCJI KAPITAŁÓW ZAGRANICĄ.

-  * 
PolsKi f.lin

d ź w i ę k o w y
G O TO W Y M A  BYĆ W  M. STYCZNIU .

Przea kilkoma dniami pisahś- 
my o nowej roli Francy, jako 
baiuuera św iata.

Obecna międzynarodowa sytu­
acja finansowa jest dla Francji 
szczególnie dogodna. Rynek ame­
rykański po ostatnim krachu jest 
unieruchomiony, rynek angielski 
również jest skrępowany i to 
głównie dzięki polityce tinanso- 
wej Francji, która ściągnęła stam­
tąd wszystkie swe rezerwy. Na- 
koniec banki amsterdamskie po­
niosły w ostatnicn czasach bar­
dzo wielkie straty na giełdzie 
i wskutek tego również nie mogą 
być brane w rachubę, Francja 
pozostaje więc sama jedna, jako 
potentat finansowy, rozporządza­
jący olbrzymiemi zasobami wol­
nej gotówki.

Nadchodzące wiadomości, po­
twierdzają, że Francja przygoto­
wuje się do tej nowej roli inten­
sywnie Posiadała ona w Amery­
ce zastaw pod zoDowiązania w o­
jenne w wysokości około 700 
miijonów dolarów Obecnie na 
podstawie planu Younga zastaw  
ten został zwolniony i przybywa 
do Banku Francji, dzięki czemu 
zapasy gotówki na rynku fran­
cuskim powiększą się o tę ol­
brzymią sumę.

Oczywiści* Bank Francji bę­
dzie korzystał przeaewszystkiem  
z pośrednictwa innych banków 
francuskich w akcji lokacyjnej. 
Tu na pierwszy plan wysuwa się 
Bank de FUnion Parisienne, pod 
którego egidą powstaje nowy 
BanK Akceptowy. Zadaniem jego 
będzie organizacja kredytu mię­
dzynarodowego i lokowanie wol­
nych kapitałów francuskich w  
obcych państwach.

Bank ten przejawiał w  ostat­
nich latach dużą aktywność na te­
renie centralnej Europy. Dzięki 
temu jest on szczególniej uzdol­
niony do k:erowania nowootwo- 
rzonym Banku Akceptowym, 
który zajmie się, jaic informują, 
zajmie się, jak informują, prze- 
dewszystkiem sprawami ekspor- 
towemi. W tych operacjach ulo­
kuje Francja swe krótkotermino­
we zasopy pieniężne.

Podczas ostatniej debaty bud­
żetowej w parlamencie francu­

skim, minister skarbu oświadczył, 
że Bank Francji zamierza zlikwi­
dować swój portfel dewiz, wy­
noszący około 26 miljaidów  
franków. Krok ten spowodowany 
jest zamiarem pizekształcenia lo­
kat krótkoterminowych na długo­
terminowe. Te ostatnie mają być 
dokonane w postaci 
zakupu akcyj w  przedsiębior­
stwach zagranicznych, oraz naby­

wania w nich udziałów[
W związku z temi planami 

przystępuje rząa francuski do re­
organizacji paryskiego rynku pie­
niężnego. Dla tych też celów w  
budżecie na r. 1930 uczynione b ę ­
dą pewne ulgi podatkowe. mają­
ce rta celu danie możności rozwi­
nięcia się ekspansji kapitałów na 
zewnątrz kraju.

Gdzież teraz znajazie Francja 
najlepsze pole dla tych operacyj?

Na pierwszy plan wysuwałyby 
się Niemcy. Jednakże tamtejsze 
banki zaopatrzyły się w poważne 
zapasy dolarów z poprzedmen 
pożyczek amerykańskich i dzięki 
temu mogą dawać kredyt tańszy 
od francuskiego. W obec tego ka­
pitały francuskie skierują się do 
innych krajów, prawdopodobnie 
i do Polski.

Nasze czynniki gospodarcze 
powinny więc zwrócić na to bacz­
ną uwagę O ile obce kapitały w 
formie pożyczek są dla nas po­
żądane, o tyle powinniśmy się 
catą
siłą przeciwstawić akcji wyitupv- 
wania przedsiębiorstw przez ob­
cych, co w  ostatecznym wyniku 
oddałoby nas w niewolę donno 

miczna zagranicy.
Ko.

Labom  Party a PPS,
Czołow.e osobistości n a  uboczu 

K oresponden t londyński „F ran  
k fu rte r  Z tg", donosząc o depeszy 
członków  L ab o u r P a rty  pod ad re­
sem M arszałka D aszyńskiego, o- 

św iadcza, iż depeszy t t j  nie pod­
pisały, z w yjątk iem  jednego lub 
dw óch, czołow e osobistości L a­
bour P arty .

K oresponden t przypuszcza, iż 
depesza iabourzystów  nie społka 
się w A nglji z ogólnem  uznaniem , 
gdyz uw ażana będzie jako  m iesza­
nie się do w ew nętrznych s to su n ­
ków  obcego państw a.

_  _  P O L  S K  A = = -=

L o s  K opalni 
S a a ry

Zdecydow ane stanow isko  nL rnL - 
ckie

W  toczących się obecnie roko ­
w aniach na tem at p rzedterm inow e 
go opróżnienia Zagłębia Saary, jed 
nym  ze spornych  punk tów  jest los 
kopalni rządow ych, dawniej nie­
mieckich, obecnie znajdi jących . się 
w zarządzie francuskim .

Ze strony  francusk iej w ysuw a­
no projekty , czyby tych kopalń  nie 
przekazać specjalnem u tow arzy ­
stw u francusko  - niem ieckiem u. 
Przeciw  takiem u rozw iązaniu  w y­
stępuje stanow czo cała p rasa nie­
miecka.

O sta tn io  w Sejm ie pruskim  kil 
ka s tionn ic tw  zgłosiło z tego po ­
w odu in terpelację  W  odpowiedzi 
p rem jer B raun  ośw iadczył z całą 
stanow czością, że N iem cy na ta k 'e  
ustępstw a się nie zgodzą, kopalnie, 
będące daw niej w łasnością pań­
stw a niem ieckiego, m uszą zno-\yu 
znaleźć się w  rękach  niem ieckich.

P o w ró t m in, 
R auschera

D alszy ciąg rokow ań
P oseł Rzeszy niem ieckiej min. 

K auscher p o w ió d ł z B erlina do 
W arszaw y dziś rano. R azem  z 
min. R auscherem  przy jechał z Ber 
lina dr. E isen loher z w ydziału 
handlow ego niem ieckiego min. 
spraw  zagr. D r. E isen loher będzie 
uczestniczył w pracach  poszczegól 
nych kom isyj polsko - niem ieckich, 
obradujących  w W arszaw ie nad 
trak ta tem  handlow ym  pom iędzy 
P o lską i N iem cam i.

Min. R auscher odbędzie konfe­
rencję z pizew odniczącym  delega­
cji polskiej min. T w ardow skim  dla 
usta len ia dalszego to k u  prac nad 
trak ta tem . (IS K R A ).

N ie u d a ł a
m o b i l i z a c ja

na U krain ie 
C harków , 2 grudnia. —  O dby­

ła się tu  próbna m obilizacja spe­
cjalistów . W yniki te j m obilizacji 
były fatalne. S tw ierdzono, że na 
U krain ie ogólna ilość t. zw ,,spe­
ców " odpow iada zaledwie 15  proc. 
ilości fachow ców  z przed w ojny. 
(A W j

W y c i e c z K a
Łotew ska w  W ’lnie

D nia 4 bm. przybędz.e do W il­
na w ycieczka 20 ło tew skich  dzia- 
łaczów  politycznych, społecznych 
i kultu ra lnych  z doktorem  un iw er­
sy te tu  wileńskiego p. B i.m ansem  na 
rzele. D r Iiilm ans jest szefem  w y­
działu prasy  i p ropagandy  ło tew ­
skiego min spraw  zagr.

N a spotkanie wycieczki w yje­
chał z M. S Z. były radca posel­
stw a polskiego w Rydze p. L ubien 
ski. (IS K R A ).

W związku z rozooczęciem produk­
cji filmów dźwiękowych polskich, w 
pierwszym obrazie dźwiękowym prze­
mówić mają: mar* z. józei Piłsuoski i 
człorikov ie Rządu. Obraz dźwiękowy 
z członkami Rządu zawierać będzie 
aKtualne przemówienia, treść kiorych 
nie została jeszcze usiakma. Scena 
rjusz i tekst filmu dźwiękowego udzie­
lone mają być przez władze wytwórni 
(Syrena-ReKord), która nakręccć oę- 
dzie ter. film. Członkowie Rządu, jak 
i szereg osobistości politycznych rów­
nocześnie z filmów ..niem wygłoszą 
przemówienia przea mikrofonem iii 
mowy ui w atelier lej wytwóirń w  koń­
cu b lżącego miesiąca.

Jak nas informuje kierownictwo 
produKcji tego obrazu, caiy film goio

Posiedzenie Sejmu zostało zwo­
łane na czwartek na goaz. 12 w 
południe. Porządek obrad pozo­
stał ten sam. co i ustalony na 
dzień 31 października, a miano­
wicie:

1) pierwsze czytanie prelimi­
narza budżetowego.

2) przedłożenia o szeregu kre­
dytów dodatkowych.

3) wnioski w sprawie regula­
minu Sejmu.

Podatek od nieruchomości.
Wraz z przedłożeniami w  spra ■ 

wie kredytów dodatkowych na 
porządku dziennym czwartkowe­
go posiedzenia Sejmu sto! także 
ustawa o podatku od nieruchomo­
ści. Podatek ten, wprowadzony 
ustawą o ochronie lokatoiów po­
czątkowo tylko na rok 1924, zo­
stał w r. 1925 przedłużony do 
końca r. 1928, w  r. zaś 1928 roz­
porządzeniem Prezydenta Rzeczy­
pospolitej przedłużono go jesz­
cze o rok (do końca r. b .). Obe­
cnie Rząd wnosi o zatrzymanie 
tego podatku na stałe także na 
przyszłość (już bez ograniczania 
terminu), motywując to tem, iż 
względy budżetowe nie zezwaiają 
na wyrzeczenie się tego źródła 
dochodów.

Kredyty dodatkowe za r. 1927/28.
Głośna sprawa przekroczeń 

budżetowych w roku 1927/28 i

NIEWOLNICY CZASU 
I OKOLICZNOŚCI

Jesz-' 0 n ik t żyjący z dnia na d"ień 
nie zrobił nic dobrego. Ludzie wyda­
jący wszystko cokolwiek zarabiają, o 
krok tylko znajdują się od niedostat­
ku. Są oni z natu ry  rzeczy słabymi 
i bezsilnymi niewolnikami czasu i o- 
koliczności. Są zawsze y niedostat­
ku; tracą  poczucie godności osobistej 
i co z ;em idzie — szacunek u  lu­
dzi. Wolność i niezależność — to 
rzeczy dla nich niedościgłe. Być 
nieoszczędnym —  oto co wystarcza 
dla wyzucia się z męskiego ducha i 
cnoty.

Jakże w  innem znajduje się poło­
żeniu człowiek posiadający jakiekol­
wiek choćby najm niejsze oszczędno­
ści. Mały zgromadzony przezeń kapi­
tał, jest źródłem jego siły. P rzesta­
je on być igraszką losu i czasów; 
śmiało zajrzeć może św iatu w oczy. 
Jest, w swoim rodzaju, panem siebie. 
Może staw iać swoje warunki. Nie 
może być kupionym ani sprzedanym. 
Może wesoło wyglądać starości szczę­
śliwej i spokojnej.

wy ma być jeszcz* w  m. st/czniu 
p. Będzie on wyświetlany metyiKO 
Polsce, ale równi_z zostanie przeste 
do Stanów Zjednocz itych. A. P 
gdzie będzie demonstrowany w ośfc 
kach zamieszkałvch prrez większe sk. 
pienia wychodźtwa polskiego

Jak wiadomo filmy dźwięków 
przemówa-diami usobis.ości polity 
nych były już produkowane w Ei 
pie w pcczękadi r. b., jak rp , pr 
mówienia preinjera MacEkrnalda 
czasie wyborów angielskich, prezyi 
ta Repuoliki Czechosłowackiej Ma: 
ryka i t. d. Du Warszawy przyi 
zionę już zostały w oLvgłyn* tygoc 
z Zagranicy dla wyże, wyimenioc 
celów specjalne aparaty filmc 
dźwięKOWo-ocioiorcze.

związanych z tem kredytów nc- 
aatKowych znalazła, o ile o R: 
chotizi, swoje zakończenie v 
przedłożeniu Sejmowi jwoje • 
ustawy o takicn Kredytach - 
datkowych na łączną st. 
589 373.129 zł., tyle Dowrem v - 
niosły przekroczenia kredy 
uchwalonych przez Sejm. OL ! 
nich doitonano również rozir 
tych przeniesień wydatków z r  
dnych pozycyj na drugie na rr. 
m ę  19.054.721 zł., co jednak r .ic  

spowodowało zwiększenia og i- 
nej sumy wydatków.

Przekroczenia budżetowe u 
sadnia Rząc1 ■ w uwagach do’ - 
czonych do projektu ustawy te , 
ze „dzięki pomyślnej konjunki ’ 
rze nastąpiło tak znaczne ożywi _ 
nie życia gospodarczego, a w  p 
rze z niem tak znaczny wzrc 
dochodów państwowych, że Rz 
uznał za konieczne uwzględnić 
zmienioną sytuację gospodarce' 
przez wzmożenie wydatków, zw' 
szcza w  dziedzinie inwestycy’ 
państwowych*' Nadto jjrzyczym 
ły się tu także zasiłki dla funk 
cjonarjuszów państt rowych, wy 
datki inwestycyjne Ih. 5. Wojsk 
klęski elementarne oraz spfata 
pożyczki stabilizacyjnej.

Do przedłożenia dołączony jest 
wykaz przekroczonych pozycyj 
budżetu, wraz z umotywowaniem

Ro a  takiego człowieka ma
rzecz;,"wiście opiekuna, któremu mo­
że zaufać. Nie wystawi on je j m  
ciężkie doświadczenia biedy, nie zo 
staw i je j v  nędzy i poniewierce w 
r azie przedwczesnej swojej śmierci. 
Dobry to ojciec, gospodarz i mąż. s

Każdy możf i powinien powyższe 
rozuniowanif, «vziąć do serca ( w czyn 
je wprowadzić. Droga do tego test 
ła tw a i yrosta. Niema tak  mizerne­
go zarobku z którego nie możnaby 
uszczknąć cokolwiek na i. zecz zabez­
pieczenia bytu rodziny. Te codzien­
ne grosze tw orzą złotówki. a  te  znor 
wu, w  ciągu wielu la t życia oszczę­
dzania — łworzą kapitał, zabezDie- 
czający W aszą stare ać. Ubezpiecze­
nie 7 dowe zaw arte w PKO. I  oczto- 
wej K isie Oszczędności już od nierw- 
szej składki daje zabezpieczenie ro­
dzinie na wypadek przedwczesnej 
śmierci ubezpieczonego.

Dzioiaj jeszcze naruszcie do P. K 
O. w  ,Va” szawie, Jasna  9, Doda’a< 
adres i wiek, a otrzymacie wszyst­
kie potrzebne inform acje jak  się 
najlepiej zabezpieczyć Nie zwlekaj 
cie, piszcie zaiaz, tak  ważnej ora- 
wy zabezpieczenia rodziny .lie odkła- 
d a ic r  ani ne i eden dzień. Al. Cu

- Mim!*'11o - 1 .. sSlESSSS;

i
aa

FORTEPIAMY-PIANINA
W W I E L  K 1 M W Y B O R Z E

N A  D O G O D N Y C H  W A R U N K A C H  
s ą  d o  n a b y c i a  w  f irm ie

HERMAN i 6R0SSMAN
W a r s z a w a , M a z o w i e c k a  1 6 .

REPREZENTACJE

PLEYEL -  STEIN W AY -  BLCTHNER  
K. i A. fIBIGER. n*

fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi
fi

X  O S T A T NIKJ C H W I L I

Przed posiedzeniem Sejm i



;P O L S K A = 3.XII 1929 Nr. 293

ŻYCIE KATOLICKIE

Przez katolicyzm do 
porozumienia narodów

JA K  Z O R G A N IZ O W A Ć  W S P Ó Ł P R A C Ę  S Ł O W IA Ń S K Ą ?

Ze ścisłe j obserw acji na te re ­
nie w spółpracy słow iańskiej i 
opornego zbliżenia się narodów , 
k tó re  łączy więź pobratym stw a 
szczepow ego o raz in teresy  k u ltu ­
ralne i gospodarcze, widzę, że naj- 
w łaściwszem  polem  tego zbliże­
nia m oże być tylko katolicyzm .

O gólna podstaw a tego p o ro zu ­
m ienia —  zasada w spółpracy mię- 
dzysłow iańskiej —  tak, jak  ją  p o j­
m ują nasze T ow arzystw a P rz y ja ­
ciół narodów  słow iańskich  —  czy 
to  będzie T ow arzystw o Polsko - 
C zechosłow ackie czy też Polsko- 
Jugosłow iańskie, nie doprow adzi 
do zbratania się Słow iańszczyzny, 
tak  dziś ak tualnego  w obec p o ra­
stan ia w siłę pangerm anizm u. O r­
ganizacje te  w taściw ie nic nie ro ­
bią poza urządzaniem  przyjęć dla 
gości słow iańskich.

K atolicyzm  to  jeayny  teren  
w spółpracy k u ltu ra lne j między 
Słow ianam i. Tym czasem  nie zo r­
ganizow aliśm y jeszcze nic takiego, 
coby do tychczasow e zdobycze w 
tej dziedzinie u jęło w pew ną ca­
łość i poprow adziło  całą robo tę  
dalej.

P o lska b rała  w szak już udział 
w w ielkiej akcji un jon is tycznej sło 
w iańskiej na teren ie w elehradz- 
kim, czego w yrazicielem  jest ks. 
B iskup Przeździecki z Siedlec. 
W szak  m am y już naw iazane osobi 
ste stosunki z Z agrzebiem  i L u ­
b ianą przez ks. P rym asa  K ard y ­
nała H londa. W  tem  m iejscu spe­
cjalnie podkreśliłbym  L ublanę sło­
weńską, k tó ra  je s t dziś centrum  
najlepiej na Słow iańszczyźnie ka­
tolickiej u ję te j A kcji K atolickiej. 
N ależałoby się do niej specjalnie 
zbliżyć i naw iązać serdeczniejsze 
stosunki.

W ielki k ro ł naprzód  uczyniliś-

Mlsje święte
w  kościele sw  Jacka , F re ta  io  dla 

b rac tw
Wtorek, dnia 3 g rid n ia  b. r. o  go­

dzinie 7.15 wieczór przyjęcie u drzwi 
kościelnych Tego Łminencii Ks. K ar­
dynała Rakowskiego. udspiewanie 
„Veni Creator". Nauka — Modlitwy 
wieczorne — Nauka Błogosławień­
stwo Najśw. Sakramentem.

Środa, 4 grudnia: Msza Sw. o g.
6 i poł — Nauka. Msza §w. o goerz. 
8-ej — 8 i pół — 9-ej. Wieczór —
7 15 Nauka — Modlitwy wieczorne — 
Nauka. Błogosławieństwo.

Czwartek, 5 grudnia: Msza Sw. 
•o godz. 6 i pól — Nauka. Msza Sw. 
o godz. 8 — 8 i pól —f 9. Wieczór — 
7.15. N auka — Modlitwy wieczorne— 
Nauka — Błogosławieństwo.

Piątek, dnia 6 grudnia: Msza św 
o  godz. 6 i pół — Nauka. Msza św. 
o godz. 8-ej — 8 i pół — 9-ej. Wie­
czór — 7.15 Nauka — Modlitwy wie­
czorne — Nauka. Błogosławieństwo 
Najśw. Sakramentem.

Sobota, dnia 7 grudnia: Msza św. 
o godz. 6 i pół — Nauka. Msza św. 
o  goHz. 8-ej — 8 i pół — 9-ej.

Niedziela, dnia 8 grudnia: Msza
św. o godz. 6 i pół — Nauka. Msza 
św. o godz. 8-ej 8 i pół — 9-ej. Na­
uka — Msza §w. o godz. 10-ej Suma 
o godz. 11-ej — Kazanie. Nieszpory o 
godz. 5-ej — Nauka — Zakończenie,

Z Koła Księży Prefektów
D zisiaj o godz. 7 po poł w sali 

K u rji M etropo lita lnej (M iodow a 
17 ) odbędzie się zebranie członków  
K oła.

my w ciągu ub. la ta  przez zbliże­
nie się do C zechosłow acji i g ro ­
m adne wzięcie udziału w uroczy- 
s to ś c rc h  św. W acław a. W spó łu ­
dział nasz był przy ję ty  przez cały 
ca ró d  czechosłow acki e n tu z ja ­
stycznie.

T acy odpow iedzialni k ierow ni­
cy życia katolickiego w Czechach 
jak ks. A rcybiskup K ordacz z P ra  
gi, i przyw ódca katolików  czeskich 
ks Szram ek, oraz nasz przyjaciel 
wódz ludu słow iańskiego, ks. Hlin 
ka —  to  osobistości, k tó re  p ierw ­
sze w yciągają rękę dc zbliżenia się 
słow iańsko - katolickiego.-

W reszcie, zbliżyła się do siebie 
—  drńęki polskiem u „O drodzen iu" 
1 kato licka akadem icka m łodzież 
słow iańska przez sw ój zjazd k ra ­
kowski. D obrem  też posunięciem  
było porozum ienie katolickie p ra ­
sow e słowiańskie.

Czy nie należałoby pom yśleć o 
założeniu w naszej stolicy i w ięk­
szych m iastach kato lick ich  tow a­
rzystw  w spółpracy słow iańskiej? 
R zucam  luźny pro jek t. N iech się 
op in ja kato licka w P olsce w te j 
spraw ie wypowie. Idźm y pi zez ka 
tohcyzm  do b ra te rs tw a  słow iań­
skiego.

K s W . K neblew ski.

ODCZYT 
W THŁCLOGiCUM

B IB L JA  A  T A L M U D  
W  W Y C H O W A N IU

W  sobotę dnia 30 zm. wygło 
sił w sali T heologicum  ks prof. dr. 
T rzeciak  odczyt p t . : W ychow anie 
na podstaw ie B iblji i tahnudu.

P re legen t rozpoczął od ogól­
nych uw ag o w ychow aniu, jako 
jednym  z najw ażniejszych ceiów 
narodów , do k tó iych  dąży się przy 
pom ocy stosow nych środków . P o ­
lacy, i wiele innych narodów  wy­
chow ani są na podstaw ie Biblji. 
'M ieszkają w śród nas jednak w w iel­
kiej ilość: d /i, f ttó r/y  w ychow u
ją  się na podstaw ie taim udu.

Zestaw ienie w ytycznych tych 
dw óch źródeł da nam  typ psychi­
czny. P o laka i Żyda. W  celu roz 
w iniecia pow yższej ekspozycji, pre 
iegent p rzedstaw ił z dużą zna jo ­
m ością rzeczy pierw iastki pedago­
giczne, zaw arte  w B iblji i ta lm u- 
dzie, w ykazując zachodzące tam  
często b iegunow o przeciw ne sobie 
zasady.

L icznie zebrani słuchacze w y­
słuchali z natężoną uw agą w yw o­
dów  prelegenta.

P o  odczycie rozw inęła się ob ­
szerna dyskusja, w k tó re j zaóraii 
głos i żydzi ta lm udyśri, k tórzy  w 
liczbie k ilkunastu  przybyli na od­
czyt.

W  następnym  tygodn iu  Ks. 
prof. dr. T rzeciak  wygłosi now y 
odczyt z tego  cyklu p. t. W ycho­
w anie szkolne za czasów  C hry­
stusa.

,ONE LO RD  —  O N E  FA1TH"

„Jeden Fan • — jedna wfara”
N A W R Ó C E N IE  Z A K O N N IK A  A N G L IK A Ń S K IE G O

O statn ie w trząśn ien .a religijne, 
jakie przeszła w ierząca po sw oje­
mu A nglja z okazji walki o -u u w y  
tekst „P ray e r 3 o o k “ różn ica i 
w ątpliw ości, jakie - pow stały póź­
niej lub ujaw niły  się w K ościele 
A nglikańskim , zw anym  „A nglo 
K ato lick im " — ' miały jako  skutek  
wiele naw róceń  do Rzym skiego 
K ościoła K atolickiego.

Słynna pow ieściópiśarks a n ­
gielska i znana konferencjon istka  
na K ong iesach  anglu  - katolickich, 
Sheila Ko.ye - S m ith ' i m ąż jej, 
duchow ny anglikański, w ife rju sz  
jednej z para tij londyńskich, Pry, 
złożyli n iedaw no w yznanie w iary 
rzym sko - katolickie

Giośniejszem  jeszcze sta ło  się 
naw rócenie w ielkiego kaznodziei 
anglikańskiego, całą auszą odda­
nego sw em u w y zn an iu ,. O. ' T rn o - 
na Jo h n so n ‘a, zakonnika ze Z g ro ­
m adzenia Męki P ańsk ie j, u fu n d o ­
w anego w r. 1899 na podstaw ie re. 
guły iranciszKąnski.-j 1 na w zór 
zakonów  katolickich, z ^ trzem a 
ślubam i zakonnem i.

O. V ernon; zr_anv w  całej An- 
glji pod populainern  1 m ieniem
„F a th e r  V ern o n “ prow adził w.szę 
dzh m isje i rekolekcje z w ielką 
gorliw ością i wielkim  pożytkiem- 
dusz. K ościo ła  R zym sko -K atohc- 
kiego nie lubił, uw ażając, że jest 
on zbyt ciasnym p rzez swe dog­
m aty, przez sw ą nieugiętość i

Ludzie i ich czyny
f„DZISIE]SZA PO EZJA .  ■ C Z A R N A  PRO CESJA.  —  P R O i f iB N  JA.  ir ^

ł  kvA  — ’ w o l i :  r-A -V  1*w t>to<r T n  iii j ».? f ,$■*'< >>l\ V f)

D Z IS IE JS Z A  P O E Z JA
—  W ie pan, to  okropne!
—  Znów  nałożyli p an u  Doda­

tek ?
— N ie! T ym  razem  chodzi mi

0 poezję. Byłem na w ieczorze poe 
tyckim  m łodych poetów . I ucie­
kłem.

— No, chyba nie m ożesz za­
przeczyć, że nie b rak  m łodej poe­
zji podniebnego lotu.

—  P odniebnego lo tu?  P o słu ­
chaj pan :
„Sław , m ój w ierszu, tych, k tórzy

krzyczą,
K tó rzy  ch ron ią  sm utek  w ram ie­

niu,
Schw yć końską m ordę księżyca 
Za uździenicę prom ieni".
„T y  nie modlić się, nie b łogosła­

wić,
N auczyłeś mnie panie, lecz szcze­

kać!".
— I k tóż to  napisał?

—  N ie py ta j pan. Lecz —  co 
sm utniejsze, znalazł się taki, k tó ­
ry głosi, że słow a te  „pozostaną 
żyw e dla w szystkich, szukających 
w ytłum aczenia lub uspraw iedliw ia 
nia dla św iata".

—  No, nie w szyscy chyba ta ­
kie piszą w iersze o niebie, życiu
1 św iecie —  dla jego w ytłum acze­
nia.

— N ie wszyscy. A le ci, co dziś 
piszą —  piszą coraz gorze j i g łu ­
piej. O t ma p a n :
„D obrze jest w niebo w ystrzelić 

gorących pięści gradem . 
D obrze jest, gdv się w ustach  ra ­

dość jak  słodką paszę zaw arło. 
Pow iedziesz nas (księżycu?) na 

łąkę rozbeczanem  stadem  
M y nie płaczemy. W szystko  żyć 

będzie co jeszcze nie um arło.
—  W ie pan, chw ilam i m am  

w rażenie, że to  Circe przem ieniła 
rzeczyw iście w spółczesne jg.stado 
A polina" na trzodę owiec i świń

*
*  *

C Z A R N A  P R O C E S JA
M ó j urzyjŁcielj znany  ju ż  za­

pew ne dobrze czytelnikom  tych 
kartek , ma w ielką pasję robienia 
różnych porów nań  i analogij

—  N ad czem rozm yślasz? —  
pytam  go, w idząc jego w yjątkow o 
na tchn ioną  minę.

—  Nad „czarną procesją" 
mieszczan.

—  B ardzo  piękny fak t w n a ­
szych dziejach.

—  Piękny! T o  mało. Czy pa­
m iętasz, jak  się to  odbyło? D nia i 
g rudn ia  r. 1789  zajechał przed za­
mek królew ski szereg karet, z k tó ­
rych w ysiadali czarno  u b rań ' de­
legaci, k tó rzy  udali się do sali au- 
d jencjonalnej. N adchodzącego k ió  
la pow itano  ukłonem , a D ekert u- 
całow ał go w rękę, w ręczając me- 
m orjał.

—  I taŁ cię to  roztk liw ia?
—  Z astanów  się tylko. Czy 

zns jazie  się człowiek, k tóryby 
m ógł się oprzeć argum entow i 
praw dziw ego m ęża stanu , jakim  
był D ekert, gdy rzekł: „użytek  
swych praw  znam y niety lko dla sie 
bie, ale dla pow szechnego ojczyz­
ny dobra"? .

P raw dziw ą ch lubą P olsk i jest, 
że gdy na Z achodzie E u ro p y  w al­
ka o pow szechność sw obod oby­
w atelskich zatopiła społeczeństw o 
w m orzu krw i, u nas skończyło 
się zaledwie na „czarnej procesji", 
k tó ra  przyczyniła się następnie w 
części do b lasków  dzieła K o n sty ­
tuc ji 3 M aja.

• *
*

JA K  ZA SA D A , T O  ZA SA D A
W ybrałem  się do P ruszkow a; 

by zbadać jak  też odczuw a m ia­
sto zaprow adzoną prohib ic ję?

Oczywiście nie udałem  się na 
oficjalny wywiad do burm istrza, 
nie lubię bow iem  „urzędow ego op 
tym izm u".

Poszedłem  natom iast głów ną 
ulicą m iasta, szukając ofiary  mych 
reportersk ich  aspiracyj.

Nu iednym  z rogów  s.tał z me-

la„ch o b jn ą  m iną jakiś obywatel, 
patrząc  żałośnie w zam knięty
sklep.

— M oje uszanow anie. P an  za­
pew ne jest przeciwniKiem.. p ro h i­
bicji ?

— Eh, zaraz przeciw nikiem . A 
w łaściw ie co panu  io  tego?

—  N iech pan się nie boi. Ja  
nie z policji, tylko z prasy.

—  A, z prasy, to  co inszego. 
N iby wedle te jgSprenilncji", —  to 
ja  się na tern nie znam . 5le że 
w ódkę narodow i odebrano  — to 
je  zw yczajnie: św iństw o. Przecie 
człowiek ma w olną w olę i jeden 
kieliszek m u nie zaszkodli.

—  W ięc pan głosow ał za p ro ­
h ibicją ?

—  T o  się wie. Jestem  porząd­
ny człowiek i dem okrata. W ięk­
szość w oła: ;Łniech żyje prenib'- 
c ja"!, to  i ja /Jjn iech żyje!". P rz y ­
jechał tu  taki delegat, pow iada: 
213  gm in już uchw aliło  prohibicję. 
Czas na Pruszków .

A ja  m u na to, że w A m ery- 
ryce tysiąc ludzi zabili agenci od 
prohibicji. A o r  pow iada, że 
w ódka także zabija, nietvlko poli­
cja. N iech się w ypow ie w ola ludu 
w plebiscycie.

A no dobrze, myślę sot>i», — 
poniew aż zaś nie lubię trzynastk i, 
g łosow ałem  za tą  p rohibicją. 
N iech tam  będzie. Ja  zawsze b y ­
łem  za dobrem i zasadam i. Tylko 
żeby zaraz ani kieliszeczka nie 
m ożna, tu  jest za przeproszeniom . . 
no już pan wie.

—  Słyszałem  już, słyszałem. Ale 
czy pan się nie zastanow ił, że za­
sada musi obow iązyw ać w całości 
jeśli ma przynieść dobre skutki? 
Dziś trudno  panu  przezw yciężyć 
nałóg  do kieliszka. Lecz dobre 
skutki p roh ib ic ji odczuje pan 
w krótce. P rzekona się pan jakie 
to  sum y oszczędność, u rosną  z 
tych w ydatków  na „jeden kieli­
szek". P rzydadzą się one panu  dla 
popraw y bytu  sw ego i rodziny.

Drak dostosowania do spraw i po­
trzeb aktuamych.

W październiku 1924 r. jedna 
7. przełożonych zakonnic angiel- 
SKich, k tórym  daw ał rekolekcje, 
w ręczyła mu „D zieje duszy" S-tej 
T eresy  od D zieciątka Jezus, z proś 
bą, by przeczytał tę  książkę. N ie­
chętnie w ziął ją  do ręki, bo nie 
[ubił „ tej pobożności m dłej i sen­
tym entalnej". Lecz pierw sze kartk i 
zaraz przykuły jego uwagę. U de­
rzony n iespotykaną p ro s to tą  w ia­
ry J  miłości tam  w yrażonej — co 
było dla niego jakby  now em  o b ja ­
wieniem  —  poszedł za tym  g ło­
sem. Był dw a razy w L isieux i 
po trzech  la tach  bolesnej walki ze 
sobą, zapukał do fu rty  k laszto ru  
katolickiego, przekonany, że w iara 
Ś-tej Teresy m oże być tylko kw ia­
tem  praw dziw ej religji au to ry te ­
tu  C hrystusow ego.

P rzybyła now a, ja sk raw o  i w 
pełni rozkw itła -roźa na grobie 
„T eren i".
' D zieje sw ego naw rócen ia opi­

su je  O. W ernon  w książce „O ne 
Lord —  one faith" — „Jeden 
P an  —  jeuna w iara", Londyn P a- 
te rn o stę r  Row . wyd. Sheed A nd 
W ard.

W zrost liczby katolików
W  A F R Y C E  P O Ł U D N IO W E J

W edług  urzędow ej „N i ibieskiej 
K sięgi" liczba kato lików  w A fryce 
P o łuan iow ej w zrosła od r. 1921 o 
9.981 dusz, czyli o 16,30 proc.

N ajw iększy w zrost, bo o 20,17 
proc. zano tow ano  w republice 
T ransw aalskiej, najm niejszy  w O- 
ranji. ‘
* \ \ $ b  n o ró.wvn a u it Ą  • T nemi chrze 
ścijąnskięnjj kościołami, najw ięcej 
naw róconych  zyskał K ościół K a­
tolicki. P rezb y te rjan ie  i m etodyś­
ci naogół, stracili część sw oich w y­
znawców

W śród  katolików  p o łu d n io w o ­
afrykańskich  26,690 m ów i obydw o 
ma urzędow em i językam i (angiel­
ski i afrykański) 240 ty lko afry­
kańskim , 838 żadnym  z nich. '

Szlachetne słowa
B IS K U P  - M Ę C Z E N N IK  

O S T R Z E G A  P R Z E D  F A N A ­
T Y Z M E M

Jedyny Biskun katolicki na 
R osję  E uropejską , ks. S loskan, Ło 
tysz z pochodzenia, został skazany  
na rok  w ięzienia i w yw ieziony na 
Solówki.

S tam tąd  do sw ych krew nych i 
p rzy jació1 przesłał list, w k tórym  
pisze: „P ro szę  was, byście nie po­
zwolili na żadne uczucia gniewu, 
n ienaw iści i rozgoryczenia, bo 
gdzie one pow stają, tam  panu je 
fanatyzm , a nie ch rystjan izm ."

Walka z 
protestantyzmem

W P E R U  N IE  WOLNO W YKŁA­
DAĆ DOKTRYN ANTYKATOLIC­

KICH.
Prezydent republiki Peru Leguia, 

p rak tykuj acy katolik, wyda* rozpo­
rządzenie, ograniczające propagandę 
protestancką. Prezydent podkreśla w 
swym dekrecie, że konstytucja P eru  
przyznaje innym wyznaniom swobodę, 
ale nie pozwala szerzyć propagandy 
sprzecznej z re lig ją  państwową. Wo- 
oec tego prezydent Peru postanaw ia, 
że we wszystkich szkołach zarówno 
prywatnych, jak  państwowych nie 
mogą bye wykładane doktryny an ty ­
katolicka. IV uchowanie moralne i  re­
ligijne ma się odoywaś według pro­
gramów uzgodnionych z  władzami 
Kościoła katolickiego. Uczniowie in­
nych wyznań mogą być na żądania 
roazkow zwolnieni z nauki relig ji.
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Ta je m n icze  
o k rę ty

ZE i  WIATA

Tragedia A zji
P R Z E M Y S Ł  PRZ EC IW K O  REL1GJ11 RO D ZINIE

A zja s ta je  się z dniem  każ­
dym coraz bardziej uprzem ysło­
w iona i coraz bardziej... g roźna 
dla E uropy, nietylko jako konku­
ren tka na rynkach zbytu, ale jako 
w iszący nad białą rasą miecz D a- 
m oklesa. E uropejczycy  w ciągu 
o sta tn ich  w ieków  zdobyw ali A zję 
krok  za krokiem  i stopniow o przy­
kuwali je j ludność łańcucham i do 
bezlitosnej m aszyny fabrycznej.

D zisiaj Ind je są już ósm ą po­
tęgą przem ysłow ą na świecie i li­
czą 2 i pół m iljona robotn ików .

W  Chinach przem ysł idzie wiel- 
kiemi krokam i naprzód, a o lbrzy­
mie, jeszcze niew yzyskane pokła­
dy węgla kam iennego zapew niają 
’m w spaniały rozkw it w  najbliż- 
s _ych latach.

W  Japon ji z przem ysłu żyje 
jedna trzecia ludności.

U przem ysłow ienie Azji ude­
rzyło jakby grom em  przedew szyst- 
kiem w rodzinę, k tó ra  sta ła  tam 
do tąd  na dość w ysokim  poziomie.

P oczątkow o tylko m ężczyzna 
pracow ał w fabryce, lecz w kró tce 
do m iasta przeniosła się i jego żo­
na i dzieci i by nie um rzeć z g ło ­
du, wzięli się w raz z nim  rów ­
nież do pracy w fabryce.

B rak  m ieszkań, ciągła p raca

tych nieszczęśliwych p racu ją  w 
dzień i w nocy po 12 — 16 godzin 
na dobę.

T ak  okropnego obrazu  E u ro ­
pa nie w idziała nigdy i, ze w sty­
dem przyznać trzeba, że w  fab ry ­
kach, należących do E u rope jczy ­
ków, w arunk i pracy są o wiele 
gorsze, niż w fabrykach  tuby l­
ców.

R ew olucja przem ysłow a w Azji 
zburzyła wiele w artości religijnych 
i m oralnych. K onfucjon izm  upadł. 
W  etyce chińskiej niem a żadnych 
śladów  o stosunku  pracodaw ców  
do robotn ików . T o  też ani jedna, 
ani d ruga s tro n a  nie k ręp u ją  się 
r.iczem. Skutki takiej sy tuacji są 
aż nad to  w idoczne do przew idze­
nia.

Tym czasem  w ojna otw orzyła 
oczy tym  niew olnikom  na wiele 
rzeczy. Zrozum ieli oni sw ą potęgę 
ekonom iczną, m ożliw ości p rzem y­
słowe swych k rajów  i upadlającą 
swą sytuację, do k tó re j dop row a­
dzili ich biali władcy.

Bolszewizm  nie zasypia jed n o ­
cześnie sw ojej godziny. M isje 
chrześcijańskie, w obec tych zbrod­
ni społecznych E uropejczyków  
są bezradne i m uszą staw ać w 
obronie uciśnionych. W  tych w a­
runkach w ystarczy jedna kropla,

poza dom em  w szystkich członków  , by przechylić szalę goryczy i całe 
zburzyły całkow icie daw ny system  : 800 m iljonów  uciem iężonych Chiń 
rodzinny. Szczególnie sta ła się kię j  czyków  i H indusów  rzucić w wir 
ską dla Azji p raca nieletnich dzie- \ walki z Zachodem , 
ci. W  C hinach i Ind jach  m iljony A wtedy?...

R A D Y  STAREGO L E K A R Z A

NIE PRZECHOWYWAĆ STARYCH 
LEKARSTW

M ałżeństw a 
dzieci

SA  RO ZP O W SZE C H N IO N E  
W  IN D J A C H  ~  <

P om im o dekretu, zab ran ia ją ­
cego w Ind jach  zaw ierania m ał­
żeństw  pom iędzy dziećmi, zako­
rzeniony ten zwyczaj w całych 
Ind jach  trw a nadal.

O sta tn io  stw ierdzono, że w jed- 
nem  tylko mieście S u ra ta  zaw arto  
w r. b. 2000 m ałżeństw  pom iędzy 
dziećmi, w śród  których  były n a­
w et m ałżeństw a niem ow ląt.

Szczególnie przyw iązani do te ­
go zw yczaju są hinduscy o rtodok­
si p row incji G ujarat, gdzie m ał­
żeństw a w śród dzieci, liczących od 
5 do 12 lat są na porządku  dzien­
nym.

W  daw niejszych czasach był tam  
naw et zwyczaj zaślubiania dzieci, 
k ló ie  jeszcze się nie narodziły. W  
tym  w ypadku m atki ciężarne b ra ­
ły udział w cerem onji ślubnej. J e ­
żeli p ten; taka „para" w ydała na 
Świat chłopca i dziewczynkę, to 
w ów tzas niem ow lęta te były już 
p raw nie poślubione.

D ekret hinduski, zatw ierdzony 
przez wice - *.roia Indyj określa 
m inim alny wml:, w k tórym  m ożna 
zaw :i-r ić tiiafżeii'.'" a na lat 14 dla 
dziew cząt i 16 dla cbłcpców .

M ałżeństw a w;-r-'d dzieci miały 
bardzo  ujem ne skutki. W  roku  
-, vj21 było w Ind jach  2 1S 000 żon j 

1 15.000 w dow  liczących poniżej 5 
lat. a 2 ido.ooo żon i 102 tysiące 
wdów  w w ie! u 5 —  10 lat

W ID M A  M O R SK IE
Z naną i g łośną była przed kil­

ku laty h is to rja  am erykańskiego 
okrętu  „M arie Celeste", k tóry
spotkała pew na barka angielska
na pełnem m orzu.

Gdy na sygnały z angielskiej 
barki n ik t z pokładu „M arie Cele­
ste" nie odpow iedział, przybito  do 
okrętu  i, jakież było zdziw ienie
wszystkich, gdy na pokładzie zna­
leziono w szystko we w zorow ym  
porządku, żagle rozpuszczone, 
przygotow ane stoły z obfitem  śnia 
daniem , ale... na całym okręcie ani 
żywej duszy.

D arem nie przez wiele lat s ta ­
rano  się rozw iązać s traszną ta jem ­
nicę. W reszcie znaleziono jedyne­
go człowieka, k tó ry  pozostał z za­
łogi „M arie C eleste" i opow iedział 
traged ję  okrętu .

W edług  jego relacyj k ap itan o ­
wi okrętu  przyszło do głowy, że 
okręt spo tka nieszczęście i że trze ­
ba, by każdy człowiek z załogi w y­
próbow ał swych sił w  pływ aniu po 
m orzu w ubraniu.

P ró b ę  rozpoczął od siebie sa­
mego. K azał opuścić sz tuczny po­
kład, k tó ry  kiedyś przyrządził do 
zabaw y sw ojej córeczce, i rzucił 
się w m orze. W szystkie papiery 
okrętow e —  o czem n ik t nie w ie­
dział— m iał przy sobie. P łynął wy­
trw ale za okrętem  w pew nej od­
ległości, a cała załoga, żona kap i­
tana i córka zebrała się na w ysu­
niętym  nad m orzem  pokładzie, 
p rzypa tru jąc  się z ciekaw ością w y­
siłkom kapitana. N araz z pow odu 
nadm iernego ciężaru zachw iały się 
podpórki pokładu i wszyscy ze­
brani na pokładzie wpadli w głąb. 
a okręt, gnany  w iatrem  popłynął 
dalej. Z całej załogi pozostał tylko 
jeden m a ry ;. rz, k tó ry  cudem  ty l­
ko schwycił się za resztki pokła­
du 1 tak  dał się nieść falom , do p ó ­
ki go po wielu dniach nie wyłowili 
rybacy.

P rzy  brzegach angielskich zna­
leziono niedaw no jedną z niem iec­
kich łodzi podw odnych, z m artw ą 
załogą, jak się okazało, za tru tą  ga­
zami. Tylko dzięki przypadkow e­
mu prądow i łódź przybiła do lądu 
i oddala ludziom  sw ą tajem nicę.

Bywało rów nież, że cała załoga 
ok tę lu  w ym ierała na żółtą febrę. 
W jednym  ham bursk im  dzienniku 
okrętow ym  znajdu je się opis spot-

Istn ie je  w śród ludzi pew na ma- 
r j a  robienia kolekcyj ze starych  
lekarstw , k tórych  się nie zdążyło 
zużyć „do dna", resztek  proszków , 
pigułek, tab letek  i t. p., zaw ierają­
cych bardzo często truciznę lub 
niew iadom ej zaw artości, bez k a r­
tek z napisem , bez podania dozy i 
sposobu  użycia.

W szystkie te rzeczy są n iepotrzeb  
nym balastem , a naw et g rożą wiel 
kiem niebezpieczeństw em  w razie 
pom yłki lub n ieostrożności dom o­
wników . P o trzebną , a naw et ko­
nieczną jest apteczka dom ow a, 
aie musi ona być odpow iednio u- 
rządzona, u trzym ana czysto, w 
szafce suchej i zabezpieczonej od 
słońca i nie może zaw ierać żad­
nych trucizn  gw ałtow nie działa ją­
cych.

D o użytku zew nętrznego wy­
sta rczy  w dom ow ej apteczce m ieć: 
alkohol 90 proc., w odę utlenioną,

jodynę, paczkę w aty  hygroskopij- 
nej, bandaże sterylizow ane, gazę 
jodofo rm ow ą i ceratkę, by móc 
dać pierw szą pom oc w razie nag­
łego wypadku.

P rzechow yw anie jodyny wy­
m aga specjalnych ostrożności. 
F laszka musi być ko loru  żółtego 
lub bronzow ego z korkiem  szkla­
nym. U w ażać należy na ilość u lo t­
nionego alkoholu, gdyż pozostały 
ro z tw ó r jodu  może spow odow ać 
silne oparzenie.

Do użytku w ew nętrznego w y­
sta rczy : aspiryna, an tip irino  - c h i ­
nina, soda, krople w alerjanow e i 
krople Inozienicow a.

P rzed  przyjściem  lekarza i za­
ordynow aniem  recepty środki te  
w ystarczą do dania pierw szej po­
mocy. W szystko  inne z szafki ap ­
tecznej w inno być usunięte, bo 
grozi bezpieczeństw u życia do- 
mowidk* w.

Poczucie 
aktualności
P A T R I O T Y C Z N Y  SPRY T
Paryż... P lac Giełdy... godzina 

6-ta  w ieczorem ... Z bocznej ulicy 
w ychodzi typow y hand larz  ulicz­
ny z walizką. P rzystanął... obej­
rzał się na w szystkie strony, czy 
niem a zbyt blisko poste runkow e­
go, a  upew niw szy się o bezpie­
czeństw ie, o tw orzył walizkę i w y­
ją ł z niej stos zwykłych b łęk it­
nych furażerek  na głowę, tak do 
brze znanych z czasów  w ojny.

—  Panow ie! —  zw rócił się z 
głośną przem ow ą do przechod 
niów  —  korzysta jc ie  z okazji nad-

kanego sta tku , k tó ry  był pozosta­
wiony tylko falom  i mewom. 
P rzez lunety  m ożna było widzieć 
na pokładzie załogę, leżącą sp o ­
kojn ie na ław ach i kap itana na 
swem  stanow isku, jakby przyzywa 
jącego  gości. P rzy  bliższem  jed ­
nak p rzy jrzen iu  się okazało się, że 
były to  tylko zwłoki ludzkie.

Gdyby m orze m ogło mówić, 
ileżby strasznych  ta jem nic odkryło 
ludziom L

zw yczajnej. O to  czapeczka Cle­
m enceau... najdokładniejsza kopja 
czapeczki, w k tó re j kazał się po ­
chow ać „O jciec Zw ycięstw a". T ra  
cę, lecz m niejsza o to, oddaję jed­
ną sz tukę za 3 franki

i
I patrjo tyczm  paryżanie roz- 

kupili czapeczki.

M ło d y  
b o h a te r

W S P O M N I E N I A  W O J E N N E
O zm arłym  niedaw no ' K ardy ­

nale D ubois opow iadają, iż w cza­
sie w ojny francusko  - pruskiej w 
r. . 1 S 7 0  codziennie chodził do 
M ans, okupow anego podów czas 
przez arm ję niem iecką F ryderyka- 
K aro la  i tam  służył do Mszy św 
K orzysta jąc  ze swej roli m ini­
stran ta , przedzierał się do jeńców  
francuskich  i przynosił im u b ra­
nie cywilne, by ułatw ić im uciecz 
kS-

M iał w tedy la t 15 .
—  W  Lille, gdzie byłem bi­

skupem  —  dodaje opow iadający 
K ardynał C harost —  rozstrzeli­
w ano dzieci w tym  wieku, nav*yt 
za rzeczy m niejszej wagi.

I. SAN DY.

W  B9LĘD N EM  K O L E
P O W IE Ś Ć  (Tł. z francusk iego  P .-w ej)

14)
O dtąd też już nigdy przeniknąć go nie m ogli; przy­

glądali m u się jak kom uś obcem u, o kim się m yśli: bę­
dzie - li to  m ój przyjaciel, czy w róg? sprzym ierzeniec czy 
przeciw nik? Jak  się zachow a w tym  w ypadku? Co na to 
powie?...

N apełniał ich serca n iepokojem  i lękiem, próbow ali 
z nim  tak i owak, lecz zbliżali się do niego zaw sze jak 
poom acku I on też błądził w ciem nościach w tulony 
w sw ą dziw ną tajem niczość. L ada przeciw ność —  a już 
miał na ustach  słow a cierpkie, przykre, nad ktorem i naw et 
się nie zastanow ił. Pam iętał, że za życia fnatk i ła tw iej mu 
było opanow ać się, poskrom ić niecierpliw ość; obaw a, żeby 
nie zm artw ić ukochanej istoty, uzbra ja ła  go w siłę p rze­
ciw -wrodzonej porywczości.

—  Jak  ty się zm ieniasz! —  ośm ieliła się po-wiedzieć 
mu kiedyś L aura.

— A cóż dopiero Sylwin! —  odparł gorzko. —  Zresztą 
ja  jestem  taki okropnie nieszczęśliwy....

—  I my też....
— W y, to zupełnie co innegol
P ierw szeństw a żądał dla siebie we w szystkiem , więc 

i jego zm artw ienia m usiały być najdo tk liw sze; on jeden 
tylko um iał czuć gorąco  i pielęgnow ać drogie w spom nie­
nia ; on kochał m atkę czulej, niż resz ta  rodzeństw a, a m a t­
ka jego też kochała najw ięcej.... Sylwin i L au ra  tylko 
przez zazdrość nie chcieli mu tego przyznać, i t.' d., i t. d.

C oraz też m niej był punk tua lny  Zaledw ie rok m inął 
od śm ierci m atki, a on w racał do dom u na posiłki, kiedy 
m u się podobało. Gdy L au ra  w ym aw iała m u to  delikatnie, 
tłum aczył się, że spo tkał kolegów, że m usiał pó jść z nimi 
na kieliszeczek. W ięc ona odw ażyła się kiedyś powiedzieć 
m u :

—  Zniszczysz sobie zdrowie. Jestem  pewna, że trunki 
ci nie służą. — A gdy to  mówiła, m alow ał się na je j tw arzy 
dziwny, niew ytłum aczony sm utek.

Raz obraził się o te uw agi:
—  Przecież m ogę robić, co mi się podoba!
— Za życia m am y nie włóczyłeś się po kaw iarniach, 

onaby r.a to  nigdy nie pozwoliła.,..
—  Skąd to  m ożesz wiedzieć? N igdy z nią o tem  nie 

mówiłem.
— P rzypom nij sobie, że nie daw ała ci nigdy żadnego 

alkoholu, naw et przy stole pozw alała ci pić tylko wodę.
—  Bo m iała mnie za w ątlejszego, niż jestem . T eraz 

jestem  zdrów  i silny, i wszelkie trunk i mi nie szkodzą. — 
Poczem  dorzucił z łośliw ie:

—  Przeciw nie!
Sylwin unikał m ieszania się do takich rozm ów , bo 

czuł, że z nim  m ogłoby to  zajść za daleko! Codzień lepiej 
zdaw ał sobie spraw ę z bolesnej praw dy, że A nato la nie 
kochał, a przynajm niej, że miał dla niego tylko j.akieś uczu­
cie, zrodzone z przyzw yczajenia i z usilnej woli m atki, k tó ­
ra pragnęła gorąco, aby je j dzieci kochały się między sobą. 
S trzegła więc troskliw ie ich w zajem nego przyw iązania, 
czuwała, by zazdrość nie budziła się w ich sercach. K ażde­
m u z nich w ydaw ało się, że ono to  w łaśnie jest je j u lu­
bieńcem .

Rzekłbyś, że ona nie w ychow yw ała trzech  dusz, trzech 
odrębnych isto t, złączonych tylko przy jednem  ognisku,

m ających jednak  rozejść się kiedyś, lecz jedną, jedyną isto ­
tę o trzech obliczach, jakiś tw ó r sztuczny, potw orny, k tó ­
ry —  gdy m atki zabraknie —  przy pierw szem  w strząśnie- 
niu musi rozkleić się i rozsypać na trzy  części.

P o  upływ ie paru  miesięcy już nie łączyło ich nic, 
prócz woli matki.

— M am usia zw iązała ze sobą trzy  isto ty  zupełnie so­
bie obce —  w zdychał Sylwin.

U tkw iło  m u w głowie opow iadanie o pannach  P ib ra c ; 
ile razy przychodziły m u one na myśl —  z nieubłaganą lo ­
giką, k tó ra  stanow iła tło  jego charak teru , pozorn ie tylko 
lekkiego— dochodził do w niosku, że „skoro  one żyły zgod­
nie, bo rodzice rozum ieli się doskonale, to  my sprzeczam y 
się wiecznie i odnosim y się nieprzychylnie jedno do d ru ­
giego, bo pożycie naszych rodziców  m usiało być złe. Czy 
isto tn ie dzieliła ich tak  w ielka różn ica charak te rów  i u p o ­
dobań ? Czy te różnice nie odzyw ają się dzisiaj w nas, 
a zw łaszcza w  charak te rze  m ego b ra ta  i w m oim ? Gdzie 
szukać praw dy? T rudnoż pytać o nią grobów ... D ziw nie 
mi ciężko zapytać o to  Laury , jakiś głupi w styd zam yka mi 
usta, bo ję się zasm ucić ją.... Jestem  też zazdrosny o m oje 
w łasne myśli, o w łasne skarby ducha, zdobyw ane teraz 
z takim  trudem  z pow odu daw nego b raku  w yrobienia. 
N aw et ten m ój w nętrzny niepokój i troska i trw oga miłe 
mi są, bo stanow ią m oją w yłączną w łasność.

Pew nego razu w rócił do dom u niespodziew anie w cze­
śniej. niż zwykle i zastał w m ieszkaniu istne dziwy. Już od 
progu uderzył go mile zapach lóż  1 lilij.

—  Co się stało? —  szepnął.— W c h o J ;ę  jak  do ogrodu

( C . d . n ) .
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P i^K n e  m arzenia  i sm utna 
rze czy  wistoś' 6

O Z A K O P A N E M  I  T A T R A C H  S Ł Ó W  P A R Ę

Ze zbliżaniem  się zi 013’ w p ra ­
sie codziennej pełno en tu z ja sty cz­
nych w zm ianek o niezw ykłych 
a trakc jach  sportow ych  w Z akopa­
nem  i św ietnej przyszłości tego 
m iasta  jako „stolicy spo rtów  zi­
m ow ych" w Polsce. Jeśli w ierzyć 
tym  w zm iankom , n ieaługo już, a 
w szystkie narody, zajm ujące pierw  
sze m iejsca w spo rtach  zim owych, 
zatkniem y za pas. Z akopane s ta ­
nie się praw dziw ą Mejcką w szel­
kiego au to ram en tu  narciarzy, 
skoczków  i t. p.

N areszcie „k u rje rid " b rukow e 
w iedzą w czem należy w idzieć 
przyszłość Zakopanego, ptzyczem  
przyszłość tę tizeb a  uzależnić od 
pogody, jeżeli zima, naprz. nie uda 
się „sto lica spo rtów  zim ow ych" 
będzie m usiała p rzejść na w ikt ko ­
rzonkow y.

N apraw aę, czyta jąc t< k .akow  
skie i w arszaw skie zachw yty, m oż­
na przypuszczać, iż au to rzy  ich 
nigdy nie zag lądają do Z akopane­
go i nie w iedzą, w jaKą b rudną  
dziurę coraz bardziej zam ienia się 
ta nasza „perła T a tr" , słynna z nie 
wygód i w ygórow anych  cen na 
w szystko

Z akopane —  stac ja  klim atycz­
na, m iejsce dla poszukujących 
zdrow ia i odpoczynku —  odchodzi 
gdzieś, w cień przeszłości. P o rz ąd ­
ki panu jące w pensjonatach , gdzie 
obok ludzi zdrow ych przebyw ają 
często 1 gęsto  ciężko chorzy na 
gruźlicę —  m ogą tylko odstraszać 
D obrze się czuje w sezonie tylko 
p. T rzaska, w łaściciel znanego „lo­
kalu rozryw kow o - spożyw cztgo", 
k tó ry  zakasow ał cenam i wszystkie 
p ierw szorzędne lokale tego ro- 
dzaju  w stolicy. .

R ozkopane K rupów ki Dez chod­
nika, z wilczemi dołam i d 'a  p rze­
chodniów  —  to  sym bol gospodar­
ki rąiejskifej. Je s t co podziw iać!

ł  zy zaś rozczulenia budziło  nie­
daw ne rozporządzenie w ładz lokal 
nych, zakazujące w yw ieszania k a r­
tek ogłoszeniow ych na słupach 1 
drzew ach, gdyż szpeć' to  wygląd 
m iasta. T ak im  sam ym  hum orem  
trąciłby zarzut, sk: erow any 00 
człow ieka nie posiadającego dol­
nego ubrania, iż chadza w  niem od 
nym  krawacie....

A le n ik t nie widzi —  chociaż 
każdem u gościow i rzuca się tc  od 
razu  w  oczy —  niszczenia T a tr  
przez tuż pod m iastem , w m iejscu 
daw nych regli, u lokow ane ka 
mieniołum y. K am ieniołom y te 
zepsuły w idok na T a try  ze strony  
Zakopanego, zniszczyły już nmjńąl 
ooszczętm e jedno z m alowniczych 
w zgórz. K rw aw ą ran ą  w dzierają 
się w m ajes ta t gór.

Gdzie jest na świecm „letn ia 
sto lica", „stohca sportów  zim o­
w ych" i t. p., k tó raby  to lerow ała 
coś podobnego? Gdzie są różne T o  
w arzystw a opiekujące sie w P o l­
sce przyrodą T atram i i t. d.?

Folsce w łaściw ie przypadł za­
ledwie skraw ek T a tr  z porządnie 
zdew astow anem i lasam i (gospo­
darka „P ań stw a S zaflory") — m ó­
wi się bez końca o tw orzen iu  P a r ­
ku N arodow ego —  należałoby ra ­
tow ać co u ra tow ać  jeszcze m ożna, 
a tym czasem  nie znaleziono w. K ar 
patach  innego miejsca na kam ie­
niołom y, tylko u podnóża Gie­
w ontu!

T rzebaby  dla gości zagran icz­
nych, przyjeżdżających na sporty  
zim ow e do Z akopanego, zo rgan i­
zować odpow iedni pokaz naszych 
sposobów  ochrony  T a tr  P ow inno  
tern się zająć iedno z tow arzystw  
ta trzańsk ich . K urjerk i krakow skie 
m ogą dopom óc. M ożem y zasły­
nąć szeroko na świecie.

P odolan in .

NA  F A L A C H  
ETERU

Program  Polskiego Radjo n a  śro­
dę, dnia 4 go b. m .:

W ARSZAW A: 12.05— 13.10. Kon- 
ee rt gram ol. 1545. Kom. narc. 16 .15 
P rogram  dla dzieci. 164 5 —17.15. 
Czajkowski: Suita „Dziadek do orze­
chów”. 17.15. „W puszczy kurpiow­
skiej”. 1745. Muzyka. 1145. Transm . 
z Wilna. 20.15. Feljeton p. t.:  „Sen­
tym enty artylerzystów ”. 2 1 .10 . Kwa­
drans literacki. 21.25. D. c. koncertu. 
22.10. Feljeton p. t .:  „M urzyni w 0- 
bu Amerykach". 23.00—24.00. M uzy­
ka tan.

KRAKÓW : 12.05— 13.10. Koncert 
gram of. 13.10—16.15. T ransm . z W ar­
szawy. 16 .15— 1645. Aud. dla dzieci. 
1645—17.15. Koncert gram of. 17.15 
— 1740. Odczyt p. t . :  „Obrazki z
P ru s  Wschodnich”. 1745. Transm . /, 
W arsz. 1845—19.00. K w adrans harc. 
19.10—19.35. Odczyt p. t . :  „O rozmai­
tych typach ludzi”, 20.15. Feljeton p. 
t . : „Dobrego ape ty tu”. 20.30—2A.00. 
Transm . z W arsz.

POZNAN: 18.05— U ,00. Koncert 
gramof. 16.55— 17.15. Pogadanka 
franc. 17.15— 1745. Aud. dla dzieci 
19.05— 19.25. „Silva rerum ”. 19.25— 
1945. „Żywe Isk ry”. 20.05—20.30. 
Odczyt p. t.:  „Eskimo ,vie — ich cna 
ra k te r  i stosunki społeczne”. 20.30—
22.00. Koncert ludowy. 22.15—2245. 
Radjo,grafja. 2245— 24-00. Muzyka 
taneczna.

KATOW ICE: 12.05— 13.00. K on­
cert gram of. 16.15—1645. Transm . z 
K rak. 1645— 17.15. K oncert gram of 
1 7 .15—1745. „Śląsk w  świetle nowych 
badań naukowych'’. 1745— 18.45. 
K oncert pop. 19.20—1945. „Gospody­
n i ,nV* a ’ • JH C5—2040. Odczyt.

Wieści z kraju
(Od własnych korespondentów).

20.30—22. Koncert wiecz. 22.10. „Fe. 
jeton przygodny”.

W ILNO: 12.05— 13.00. Poranek 
muz. 16.15— 17.00. Koncert. 17,00—  
18.25. Aud. dla dzieci. 17.25—1745. 
Niespodzianka. 17.45—1845. T rans, 
z W arsz. 1845—19.10. „K w adrans 
akadem icki”. 19.10—19.30. Audycja 
wesoła, 19.30—19.45. Lekcja w łoskie­
go, 20.05—20.30. „'Jeden dzień wśród 
oestyj apokaliptycznycn”. ZO.sO—
24.00. Transm . z Warsz. 

ZAGRANICZNE: 18.50. Praga.
„Wesele F ig a ra ” —  opera M ozarta.
19.00. Moskwa. „Aleko” — opera Ra 
chmaninowa. 20.00. Hamburg. „T rau  
m ulus” tragikom odja. 19.30. Morta­
ch jum . „A ngelina”. 20.05. Wiedeń  
„R usałka” — opera Dworzaka. 20.30. 
Berlin. „Spraw a D upplera” — słucho­
wisko 20.80_ Kotmigswusterhausen. 
Roda-Roda przy mikrofonie. 2 1 .00, 
Paryż. „Potępienie I 'a u r  ta "  —  opera 
Beri.oza. 21.02. Rzym . „Manon Les- 
cau t” —  opera Pucciniego. 21.15. Lon­
dyn. Koncert symfoniczny.

(3 M lrtrz zegarm istrzowski z KI- 
C] JOWA, WIERZBICKI, otwo- 

rzyi skład zegarków CHMIEL­
NA 18. Precyzyjnie reparu je 
najwięcej skomplikowane me­
chanizmy. oraz zam ienia sta re 
zegarki na nowe. Poleca rów­

nież wyroby jubllerskic.

KRONIKA KRAKOWSKA

Z Izby rzemieślniczej.
W dniu 28 z. m. odbyło się posie­

dzenie zarządu Izby Rzemieślniczej w 
Ii.akow ie.

Wydano szereg opinij dla władz w 
spraw ach rzemieślniczych, m. in. w 
spraw ie projektu rozporządzenia o 
godzL.uch otw arcia miejsc zawodo­
wych sprzedaży w obrębie dworców 
kolej owycu.

Zmiany w  szkołach w yzszych.
Postanowieniem Prezydenta Rze­

czypospolitej został mianowanj profe­
sor zwyczajny geogra iji fizycznej 1 
k arto g ra fj: na Uniwersytecie Jag iel­
lońskim dr. 'Jerzy Sinoleński profeso­
rem  zwyczajnym eeogrpfji ogóL.ej na 
wydziale filozoficznym tegoż uniw er­
sytetu, oraz dr. Heiena Willamowa 
profesorem  n a d r—yczajnym  sanskr; 
tu  i filologji indyjskiej na wydziale 
filozoficznym tegoż U niw ersytetu. — 
Ponadto P. Prezydent zwolnił Felicja­
na Kowalskiego ze stanow iska profe­
sora nadzwyczajnego m alarstw a deko­
racyjnego Akademj i Sztuk Pięknych 
w Ii rakowie.

Sezon w  Rabce.
Z dniem 1 grudnia b. r . rozpoczął 

się oficjalnie sezon zimowy, Rabka 
posiada doskonałe tereny narciarskie, 
wobec czego ju z  tego roku Sekcja 
N arciarska Tow. „W isła1 z Zakopa­
nego, wybudować ma prowizoryczną 
narazie skocznię oraz zorganizować 
tu  po ras pierwszy zawody n arc ia r­
skie na większą skaię. Tor sanecz­
kowy . est już przygotowany, ostatnie 
prace są czynione na torze ślizgaw­
kowym. Taksy klimatyczne nie do­
znały żadnej zmiany, ceny w pensjo­
natach w ahają  się około 14 zł. oa oso­
by w raz z mieszkaniem, utrzym aniem 

opałem Pensjonaty zakładowe są 
cokolwiek drozsze.

KROMKA LWOWSKA 

Pobyt mm. Kwiatkowskiego.
M inister Kwiatkowski po herbatce

u posła Loewennerza odwiedził b 
prem jera B artla  i zabawił u niego 
dwie godziny, t. j. do chwili odjazdu 
do Tam owa. W izyta u proicsora 
B artla  m iała charak ter ściśle p ry ­
watny.

K RO N IK A  P O Z N A N S P tt

Konferencja kolejowa polsko-nie­
miecka.

Odbyła się w Poznaniu 3 dniowa 
konferencja kolejowa polsko - n.a- 
miecKa, dotycząca nowych połączeń 
n a  linj i Berlin — W arszaw a i ulep­
szeń istniejących. Niemiecka delega­
cja liczyła 27 czionków, przedstaw i­
cieli dyrekcji: berlińskiej, wrocław­
skiej, frankfurck iej i opolskiej.

Nieruchomości P. W  K.
Likw idacja m ajątku  P. W. K. do­

biega powoli konta. Powstai p rojekt 
by wszystkie nieruchomości zakupiło 
miasto za cenę 3 i pół m iljona zł. Ko­
szty budowy tych budynków wyniosły 
17 milj. złp. Rada M iejska ostatecz­
nie zadecyduje w tej sprawie.

Konkurs oeklamatorski.
Towarzystwo Uczniów Handlowych 

urządziło w  tych dniach wielk5 tu r ­
niej żywego słowa. N a deklamację 
konkursową -wybrano mickiewiczow- 
ską epopeję „P ana Tedeasza". Aż 
13 deklamatorów stanęło do konkur­
su. Pierwszą nacrrodę zdobył p. Cze­
sław K urasz, pozatem udzielono 3 dal­
szych rag ród . Trzeba zaznacz, ć, iż 
Tow. Uczniów Handl. rozw ija wielce 
ożywioną działalność n a  terenie m ia­
sta .

Odznaczeni? papieskie.
J. Em ks. K ardynał Prym as Hlond 

wręczył nominacje na ta jnego  szam- 
belana papieskiego p Zdzisławowi 
Strzydiewskiemu, p. mec. dr. S tanisła­
wowi Sławskiemu, p. Edw. Grabskie­
mu, D r L Cichowicz, wyDitny adwo­
kat i praw nik Poznania został od­
znaczony komandor j ą  O rderu Św 
Grzegorza (yes).

W ysokie nakłady
MILjON EGZEMPLARZY KSIĄŻKI REMARQUE‘A'

Ludzie now ocześni 
podróżują wyłącznie samolotami 
szybko 1—. b—siecznie— wygodnie

P o  „kryzysie książki", jaki 
przebywaliśm y w pierw szycn la ­
tach  pow ojennych, zaczynają się 
znów  pojaw iać „w ysokie nak ła­
dy", k tó re  zaw sze były m arzeniem  
zarów no au to ra  jak  i jego w ydaw ­
cy, Cóż cieszy się w tej chwili n a j­
w iększą Doczytnością?

W  P olsce— pow ieści obyczajow e 
pisane przez kobiety, choćby w at 
tością  artystyczną ustępow ały  in ­
nym  dziełom  bele try stycznym : 
M niszków na i Zarzycka m ają b o ­
daj najw iększe dziś nakłady. P o- 
zatem  powieści od tw arzające w ier­
nie w spółczesny film  życiowy. A 
zagranicą?

Zbadaniem  stosunków  w ydaw ­
niczych w N iem czech zajął się je ­
den z dzienników  niem ieckich. I 
doszedł do w niosku, że po słyn- 
nem  dziele R em arque‘a, k tó rego  w 
ciągu 9 miesięcy sprzedano  blisko 
m iljon egzem plarzy (rekord , dotąd  
jeszcze ni “spotykan-y) znaczne róv ' 
n iiż  nakłady ( 100,000 egz. lub wię 
cej) osiągnęły rów nież inne po­
wieści oparte  na w ojennych 
tem atach , ja k : „W ojna" R enna,
„S p ó r o s ie rżan ta  G ryszkę" Zw ei­
ga, „R ocznik 1902“ G laesera i ,,Li 
piec 19 14 " Ludw iga. P rzed  w ojną 
powieści nie miały rekordow ych 
wyników  (w yjątkiem  był tu ta j 
„T unel1 K ellerm ana, na pierw szym  
natom iast planie stali hum oryści
i..< p isarze w ojskow i ery wilhel-

m owskiej. O becnie panu je  kon junk  
tu ra  ks:ążek, będących echem  wiel 
kiej w ojny

D zięki tem u pędow i w spom ­
nień o w ojnie, k tó ra  już dziś nale­
ży tylko do h isto rii albo naw et pra 
wie że bajki, po trafił np. T om asz 
M ann uzyskać dla sw ojego dzieła 
„D ie B uddenbrocks" tak i sukces, 
że ledwie powieść ukazała się na 
półkach księgarskich w 200,000 eg 
zem plarzy, a juz cały nak ład  zo­
sta ł rozkupiony. Ale bo w łaśnie 
M ann otrzym ał nagrodę N obla to  
rów nież —  kon ju n k tu ra . W  paię 
tygodni sprzedano  w ięcej egzem ­
plarzy tego dzieła, niż dotychczas 
w ciągu szeregu lat.

I liietylko zresztą dzieła w yda­
wane po niskich, dia szerokiego 
ogółu  dostępnych cenach, cieszą 
się rekordow ym  pokupem . M imo 
w ysokich cen sw oich „N a fta"  S in­
claira i „S praw a M auriz iusa" W as 
se rm in n a , bedące żywemi doku­
m entam i chwili obecnej, p rzekro ­
czyły również g ran icę 100.000 n a­
kładu.

Iie w tem  w yraża się rzeczy­
w istych n as tro jó w  w śród kół czy­
tających, a ile m ieści wpływ u re ­
klam y prow adzonej przez w ydaw ­
cę —  tru d n o  rozstrzygnąć a

W  każdym  razie już i księgar­
stw o zaczyna bić przedw ojenne re 
kordy,

K RO N IK A  P O M O R S K /j 

Bydgoszcz ofiaruje Paiutwu  
okręt.

SDołaczeństwo Bydgoszczy posta.io- 
wiło zakupić i ofiarować Naroaowł 
statek, k tó ry  będzie nosił nazwę „Byd­
goszcz". Akt ten dowodzi wielkiego 
poczucia obywatelskiego i z^ozunuema 
potrzeb państwowych. Zajęto sie juś 
zbieraniem skłaaek.

Tczew buduje nowy kościół.
Katolicy tczewscy postanowili 

wznieść nową okazałą świątynię. Roz- 
p;sano konkurs na projekt. Z pośróc. 
nadesłanych p rac uznano za najlep 
szą — pro jek t p. Jankowskiego archi­
tek ta  z Bydgoszczy. Nowa świątynio 
będzie pod wezwaniem Św. Józefa.

Zjazd spółdzielczy w  Toiuniu.
W tycn dniach zeorał się po raz 

pierwszy w  odrodzonej Poisce Sejmik 
Związku Spółdzielni Zarobkowych i 
Gospodarczych. N a z,azd przyby :j 
około 550 delegatów, którzy obrado­
wali dwa dn; z udziałem ks. in fu ła ta  
Adamskiego, Prezesa U nji Związków 
Spółdzielczych.

Ja k  wynika ze sprawozdania złożo­
nego za r . 1928, liczba zrzeszonych 
spółdzielni wynosiła 459, z tego k re­
dytowych 238, rolniczo - handlowych 
85, mleczarskich 35, rolniczo - wy­
twórczych 9, speżywców 34, m ieszka­
niowo - budowlanych 25, rzenńeślni- 
czo - Handlowych 15 i innych 16.

Ogółem liczba czionków wynosiłs 
263.092. Ilcść wkiadów z końcem ro­
ku wynosiła 79.309 w sumie 
42.503.207 złp. K apitał obrotowy spół­
dzielni wynosi 175.767.713 zip. Czy­
sty  zysk wynosił 2.877.072 złp. C y frr 
te  dobitnie świadcza o potędze spół­
dzielczości w Wielkopolsce

Nowy mosi na Pomorzu.
N a lin ji kolejowej byagosztó^Ł,- 

Gdynia, poa Żukowem dobiega końca 
budowa wielkiego mostu. Wysokość 
jego w niektórych miejscach docho­
dzi dc 20 m. Wykończenie m a nas tą  
pić joszcze w b. r . (sey).

K RO N IK A  ŚLĄ SKA  

Nowy wodociąg.,
W  niedzielę odoyła sie w  Będzinie 

uroczystość, poświęcenia i uruchomia­
nia wodociągu miejskiego. Uczestnicj 
uroczystości żebrak' się o godz. 9-ej 
proboszcz będziński ks. tech e , po­
święcił stację pomp, poczem udano 
się do stacji filtrów , gdzie delegat 
wojewody kaliskiego p. Kałuski, prze­
ciął symDołiczną wstęgę biało - czer­
woną, dokonywaj ąc otw arcia wodocia 
gu.

O godz. 12 -ej w sali ochrony m iej­
skiej uroczyste posiedzenie rad y  m ia­
sta  pud przewodnictwem prezesa rady  
Fijrstenberga.

KRONIKA WILEŃSKA

10-Iecie Bratniej Pomocy.
W niedzielę uroczyście obchodzono 

tu  10-lecie B ratn iej Pomocy Uniwer­
sytetu S tefana Batorego.

Nu program  złożyły się: msza św. 
w Bazylice, celebrowana przez arcy­
biskupa Jaibrzykowskiego, następnie 
wręczenie dyplomu członka honorowe­
go B ratn iej Pomocy b. kuratorow i 
prof. dr. Komamickiemu oraz uro­
czysta asadem ja w sali Śniadeckich 
na Uniwersytecie.

W iec opozycji.
W niedzielę odbył się w miejskiej 

sali wiec, zorganizowany przez P. 
P. S. i Wyzwolenie. N a wiecu uchwa 
łono zwrócić się z prośoą do Piezy- 
denta Rzeczypospolitej o udzielenie 
dymisji obecnemu rządowi.

Posła Grynczuka z białoruskiego 
klubu robotniczego, który usiłował 
przemawiać n a  tym  wiecu, oDucni 
usunęli gc z estrady.
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R onduK tor, n e rw y  
i publiczność

R O Z M O W A  Z P A S A Ż E R E M  A U T O B U S U  L IN J I  „A-bis*

Z S A L I  
H O N C K R  1 'O W F J

Od niedaw na u ruchom iono  w 
W arszaw ie now ą linję au to b u so ­
w ą t. zw. „A -bis , łączącą plac 
Zam kow y z. placem  Zbawiciela. 
L in ja ta  obsługuje, zaniedbaną do 
tąd pod względem  kom unikacy j­
nym, ulicę M okotow ską, to  też 
frekw encja na niej jest duża.

O bserw ujem y au tobus na jed­
nym z p rzystanków  Z w nętrza wy 
siada starszy pan, m ocno ziry to ­
wany. W  trakcie, gdy schodzi z 
p latform y, au tobus rusza, starszy  
pan traci rów now agę i pada. P o ­
m agam y m u się podnieść. K ró tk a  
rozm ow a.

— N o proszę pana, to  przecież 
są okropne rzeczy 1

—  Ale, cóż się takiego stało?

—  Niech sobie pan w yobrazi— 
mówi w zburzony staruszek, — że 
jeżdżenie tem i au tobusam i to  
szarpanina nerw ów  O iie 
konduk to rzy  linji ,,A “ są niezw y­
kle uprzejm i i p racu ją  doskonale, 
o tyie ci są, poprostu , nieznośni. 
P roszę  posłuchać. W ew n ątrz  au ­
tobusu  jest szereg m iejsc w olnych, 
ale KonauKtor ta ra su je  w ejście 
Ludzie tłoczą się na p la tform ie 
skutkiem  czego w ejście i w yjście

est u trudn ione . ^N iedość na tcm 
P an  ko n d u k to r krzyczy że m iejsc 
‘dema, podczas gdy nnzjsca są. 

i W yw ołuje to  g łośne p ro testy  pa 
sażerów  i naraża  D yrekcję T ram  
w ajów  na s tra ty

Albo i ten m ój upadek. Przecie 
to  karygodna nieuwaga ko n d u k to ­
ra, k tó ry  daje sygnał odjazdu, nie 
zw racając uw agi na to czy w szy­
scy już wysiedli Gdyby nie p ań ­
ska pom oc, byłbym się dosta ł pod 
koła taksów ki

—  Z czegóż wyniicają, pań- 
skiem  zdaniem , te usterk i?

—  Przypuszczam , że na kon ­
duk to rów  now ych autoDusów  wzię 
to  zupełnie surow ych, n iew yrooio- 
nych ludzi. A to  p rzec itż  p raca 
niełatw a. N ie m oże jej spełniać 
pierwszy lepszy. T rzeba mieć prak  
tykę i um iejętność obracan ia się w 
ciasnem  przejściu.

M oże ma i słuszność starszy 
pan z autobusu . Czyby D yrekcja 
T ram w ajów  nie chciała wziąć je ­
go uw ag pod rozw agę i zDaaać, o 
ile są uzasadnione.

A m ożeby się tym  usterkom  
dało ła tw o za radzP ?  M niejby by­
ło narzekań , a być m oże i strat.

Co słychać w  Warszawie?
N A O L Y  ZG O N

w cukierń 
Na rogu ul. Złottj i Zielnej, w cu­

kierni „Pomorskiej" poaczas gry w 
domino zasłabł nagle 60-letni Stani­
sław Roateczer, handlowiec. Obsługa 
cukierni rzuciła się na ratunek, a jed­
nocześnie zaalarmowano pogotowie.

Przed przyDyciem lekarza Rost,.>- 
~zer zmarł. Przyczyna śm ierci — atak 
sercowy. Zwłoki przewieziono do pro 
sekiorjum.

K O B IE T A  I  R E W O LW ER
Skutek — kula w serce

Zamieszkująca przy ul. Czernia­
kowskiej 134 Stanisława Kolcoka, lat 
34 manipulowała nabitym rewolwe­
rem. INagie Kołecka, mając lutę skie­
rowaną w klatkę piersiową, p rzei nie­
ostrożność pociągnęła za cyngiel, po­
wodując wystrzał. Kula ugodziła K. 
w  okolicę serca.

Lekarz Pogotowia prywatnego, 
po naiożen.u opatrunku, przewiózł ran 
ną w  stanie ciężkim do szpuala św. 
Rocha.

*•  •

kównę. doznała ona potłuczenia pra 
wego uaa.

S . N ilius. —  Nowe ko, ̂ pozycje. —  

Z. Balokoimc. -— - Koncerfadla mlodzie- 
szkolnej R. Werner.

Ostatni koncert symfoniczny w Fii- 
harm onji był zarówno interesujący 
z uwagi na kompozycje oraz osobę 
dyrygenta i solisty. Dyrygentem był 
p. N ibus, znany nam już nieco z 
"estrady koncertowej. Je st to muzyk 
poważny i dyrygent nieprzeciętnej 
miary. Jako wiedeńczyk wprowadził 
do program u dwa utw ory swych ro­
daków, a to kam mersim fonie A. Schón 
berga i Suitę E. W. Korngolda z mu­
zyki scenicznej do komedji Szekspi­
ra  „W ieie hałasu o nic“. Symfonja 
kam eralna w E -dur (op. u) napisana 
na 15 instrum entów  solowych je s t 
kompozycją, w której au to r trzy 
ma się jeszcze tonalności, ale pewne 
nowatorskie dążności znać już i tu  
i to zaraz na wstępie, gdzie kompozy­
tor używa akordu zbudowanego z 
pięciu po sobie następujących kwint. 
Suita Korngolda nie w praw ia słucha 
cza w caki kłopot, jak  utw ór poprze­
dni. . Niezbyt wprawdzie oryginalna 
w pomysłach je st jednak doorze i 
przystępnie napisana a przytem  peł­
na efektów orkiestralnych. Obie te 
kompozycje wykonała ork iestra  fil 
harmoniczna nader starann ie pod 
dyr. N iliusa.

Sohsta koncertu, skrzypek jugo­
słowiański p. Zlatko Baloko\ic 
odegrał koncert skrzypcowy Brahm sa. 
Jest to w irtuoz utalentowany, rozpo­
rządzający roeże nieco mniej soczy­
stym eonem, ale zato doskonalą te ch ­
niką. Z czasem, gdy wszystkie czyn­
niki dojdą do równowagi — bc i co do 
wewnętrznej strony gry  możnaby 
poczynić pewne uwagi — p. Baloko-

vic znajdzie odpowiednie swemu ta ­
lentowi miejsce wśród głośnych
skrzypków św iata. ' ,

D rugi koncert symfoniczny dla.
młodzieży szkolnej, poświęcony był 
twórczości Beethovena. O znaczeniu 
tego wielkiego, kompozytora w dzie­
jach muzyki oraz o utworach, które 
program  koncertu obejmował, w y ja­
śnił na wstępie w krótkich słowach 
p. Strom enger, poczom orkiestra fii- 
harmom czna pod dyr. p. W iłkomir­
skiego wykonała uw erturę Eleonora i 
symfonję Pastoralną. Między temi 
kompozycjami czysto orkiestralnem i 
usłyszeliśmy i koncert fortepianowy, 
któtry odegrał p ianista, p. R. W erner. 
Jakkolwiek w grze swej nie zdołał 
rozwinąć młody ten w irtuoz potrze­
bnego i tem peram entu, tc  jeonak po ­
wetował to piękną i nader muzykalną 
in terpretacją . P rzy  znacznych nadto 
walorach technicznych, zapowiedź na 
przyszłość daje p. W erner nacłei obie­
cującą. , , »

J . GL

S S p  H & lL M O O U  - 
Podwójne życie

w rn li g łów nej n asza  rodaczko

P O L A  NEGRI
O raz rcwja w eso ło śc i, z  u d z ia łem  P r o -  
n ia k ó w n y , F a liszew sk iej, F a liszew sk iego

i W o liń sk ieg o , oraz b a let.

C Z Y T A JC IE .
i rcijosszeutiniajsii! '

P O L S K Ę

O F IA R Y  ULICY
Wypadki samochodowe

Na ul. Grójeckiej przed domen. 
20 poa przejeżdżając' autobus, kur­
sujący na lmji Kielce — W arszawa, 
dostał się pijany mężczyzna oiewiado 
mego nazwiska. Lekarz Pogotowia 
stwierdził wstrząs mózgu i potłucze­
nie klatid piersiowej. P o  u pa trunku, 
ofiarę własnej nieostrożności, przewie 
ziano do szpitala Dz Jezus.

— Autobus miejski potrącił na ro­
gu ul. Chmielnej i 7goda 23-letmego 
SzuKma Cichockiego, ekspedienta. Do­
znał on poranienia prawego policzka.

— Na rogu ul. Zakroczymskiej 1 1 
/.akątnej samochód przejechał 9 letnia 
M arjt Powrcznikówm , której zła­
mał lewą nogę ś poranił twarz.

Na rogu ul, Okopowej i Dzielnej 
dostał się poa samocnód o-letn. Beniek 
Jesiotr. Chłopiec doznał potłuczenia 
czoła, rąk i kolan.

— Na jrł. Małachowskiego samo- 
cbóa frirfryst 24 letnią Józefy Ig iu d

Z N O W U  TRUP
na terze kolejowym 

Około północy na lin ji obwodowej, 
na terenie 5-go jx>sierunku kolejowe- 
go dworca W arszawa Główna - To­
warowa, jx> przejściu jrociągu Nr. 1 
1732, znaleziono na torze zwłoki prze- | 
jecha/iego mężczyzny niewiadomego 
nazwiska, lat około 4U-stu, blowuyn, 
sądząc z wyglądu i ubrania — ro­
botnik.

Przy oględzinach trupa policja u- 
jawniła ranę cięto - tłuczoną na tyl­
nej części głowy i rane głęboką na 
prawem biodrze. Zwłoki czasowo za 1 
bezpieczono na miejscu, do chwili 
przybycia władz sądowo - śledczych.

Dochodzenie prowadzi pierwszy 
komisarjat Kolejowv 1

Istnieje przypuszczenie, że tajem- ! 
niczego denata uprzednio zamordowa­
no, a następnie dla upozorowania sa 
mobójstwa lub też wypadku wsVutek 
własnej nieostrożności, porzucono na ( 
torze.

N IE  K R A D N IJ
Złodziej wypadł z pociągu 

Na 6-ym posterunku kołejow ym 
podczas kradzieżj węgla z wagonu, w 
czasie jazdy pociągu upadi i zranił 
się w głowę 25-letni Antoni Szyszko.

Badany przez policję S, me chce u- 
jawnić powodow wypadku lecz ujaw­
nił to jeden z pracowników kolejo­
wych idący w 'ymże czasie po torze.

W a r s z a w s k i e
T o w a r z y s l w o

Handlu
H e r b a t i )

H H

A. DŁU60KECK1. j W. WRZEŚNIEWSKI
SPÓŁKA A K C Y J .U A

w Warszawie przy ul. Brackiej Nr. 23 (dom własny) tek, 14-9' .

Jesf to  p ierw sza  p laców k a  p o lsk a  h a n d lu  nerDatą, zorgan izow an a  
w K on gresów ce p rzed  w ojną, a m ająca na ce lu  zw a lczen ie  ro sy j­
sk ieg o  h a n d lu  h erb atą , k tóry  w szech w ła d n ie  ro z p a n o szy ł s ię  w by­
łym  zab orze rosyjsk im , w ó w cza s  n aw et u tarło  s ię  p o w sze ch n ie  
o k r e ś le n ie  „h erb ata  rosyjska* , ch oó , Jak w iad om o, h erb ata  w R o­
sji n ie  ro śn ie , a b y ła  sp row ad zan a  p rzez firm y ro sy jsk ie  drogą  
m arsk ą  z C h in , C ey lon u , IndyJ I law y , — to  Jest z  ty ch  krajów, 
t  k tórych  Warszawski e T o w a rzy stw o  
Handlu  Herbata  A. Długokęcki,  
W» Wrześniewski Spółka Akcyjna p ro ­

w adzi im p ort h erb a ty  w w ie lk ic h  I lo śc ia c h  Ł

Sprzedaż herbaty prowadzimy w skrzyniach oryginain.
Specjalnością firmy są wyborowe m ieszanki paczko- 
wane — chińskie 1 ceyiońslcie; szczególnem powodzeniem 
znawców herbaty  cieszą się  mieszanki oznaczone nu ­

merami'

Nr. 100, Nr. <!fW, Nr. 22r 
nj bkasiaiek£ł;ti i Isibileu-

! A aż da paczka herba ty  je st zaopatrzona w znak towa­
rowy naszej firmy, przedstaw iający 

„ P O M N I K  K O P E R N I K A " .
Posiadam y również na. sk ładzie wielki wybór k a w y  surowej 

i palonej, oraz l e a l e a o  holenderskie.

C Y R K W 1 R S Z A W 5 K I SI. Mroczkowski
D ziś we wtoreK, 8 m. 15 wiecz.

Prygram atrakcyi craz 3-ei tfziea Tc rraie: a ? a p a ś n i -  
c z e g p  vi śred n ia  w adre da 1Q1 Esśiogrr

W a l c z ą :

1. A h r e n s klasyczny ząpaśbik (Holandi &) — V o £> t (Górny Śląsk)
2. K a w a n  (Mistrz Austrji W :;deń) — G r u e n b e r g  (Szwajcarja)
\  S t i b o r  ( C h o r w a c j a  b . s t u d e n i j  —  W a j n e r t  ( \ l z a c j a )
4. B e c k e r - S z c z e r b i ń s k i , (Warszawa) — S z n e j d e r  (Bawarja).

P K O B I A 2 G
J F f  L K fO W lŁ

N ic , now ego pod słońcem . H i- 
s to rja  film u dźw iękow ego

Zdaje się wszystkim, że dopiero 
w ostatnich dwóch latach, powstał 
film  dźwiękowy/ Otóż, niepraw da 
Idea film u dźwięKOwego l j  iłkowała 
w umysłach wielu wynalazców znać 
nie wcześniej. Pierwszym zaś który 
zapragną wprowadzić ją  w czyn, 
był Szw ajcar H. Vogt, który zdołał 
skłonić pewnego rodaka, aby zechciał 
poprzeć m aterja ln ie jego pracę w tym 
kierunku. Nie m ając pod ręką nie­
zbędnych narzędzi pomocniczych, udai 
się Vogt do Berlina z dwoma pomoc 
nikami i tam  w skromnem mieszkaniu 
przez trzy  la ta  z rzędu m ajstrow ał 
przy szczek.ie zamkniętych drzwiach, 
aż wreszcie dla eksperymentu naswie -, 
tlił deklamacje recytatorki F . Hir. 
tze Wynik był znakomity. Rozpo­
częto więc dalszą usilną Frace i oto 
w  niedzielę dr.ia 17 września 1922 
roku o gouzinie 1 1  przedpołudniem 
wyświetlono już w  malem kinie Al 
ham bra pierwszy na świecie stupro­
centowy m m  dźwiękowy, będący 
przeróbką znanej powieści Heyerman 
sa p. t. „Podpalacz”.

-P rasa  przyjęła ten  fiim  entuzja­
stycznie i tylko branża filmowa iro 
uizowrła sceptycznie. Dowodzono, że 
film  je s t i ma pozostać niemy. N ikt 
me chciał tego film u wyświetlać u 
siebie. Film  dźwiękowy padł F .- 
r ^n su jacy  pożegnał się z wiożonym 
weń kapitałem, a  wynalazca był na 
bruku.

‘'Lec-- znaiazł się drugi finansista , 
równmz Szwajcar, który za s ta w i 
w szy tko , co miał, lecz zaopatrzył v 1 
i ilazcę w ciaisze zasoby. Powstnje 
nowy fiim  dźwięków" p. t. „W ieś i 
jej powaby” Tym razem  skutek był 
znakoirrty. K ina berlińskie walczą o 
t .n  fum. Już §jydfttki są pokryte. 
Alt- fltoY ucia zawiodła Nie w niżąc 
zarobku, f-nansista wycoTuje s;,* ran  . 
ż wyi.ijrpi taio. P raw a przi-j t.j-.ją 
jego krewni — szwajcarscy p r  cm r- 
słowcy włókienniczy. „ Powstaje jesz­
cze jCden film  dźwiękowy p. t. „Dne- 
wczyna z zipu łkam i”. I  znów to s a ­
mo. Powodzenie w Berlinie, klapa 
na prowincji. F inansiści rezygnują 
definitywnie ,

Aż oto w  roku 1925 bawi w  Szw aj­
car ji Wiliam Fox, dowiaduje się o 
istniejącym  patencie i za grosze Ku­
puje go. Robi pierwsze próby, przy 
ję te  bardzo niechętnie, W ycofuje się 
więc z interesu. Lecz eksperyment 
jego nie przeszed' bez echa. W erner 
Bros, 'in n a , której przy niemym f i l­
mie nie poszczęściło się, postanowiła 
ostatnim  wysiłkiem ratow ać się przy 
film ie dźwiękowym.. W ynik: zarobek 
1000%..,

ówczas rozpoczął się szał film u 
dźwiękowego, który ogarnął eaiy 
św iat. I  znów sprawdziło się to, co 
zwykle. Umysł europejski, umysł 
twórczy i wynalazczy — nie umiat. 
nie m iał się za co doskonalić. Umysł 
am erykański, p raktyczry , konkretny. 
Kupiecki —  wykorzystał jeszcze jeden. 
pomys' europejski i zrobił pieniądze, 
znów jeszcze w jednej dziedzinie uza­
leżniając Europę od siebie.

Ale nie całkowicie I  E uropa za­
czyna się ruszać.

K in o  P A Ł A C E  Pocz. o 5 p p .  
Słynr.y m istrz m aski

„ C z t t k  o stu fwŁrzacłi”
L(  II C H A N F Y
w niesamowitym dramacie o. t.

„BICZ B C Ż y *
Najnowsza produkcja wytw.: 

„M etru-Goldwyn-Mayer“.

MAGAZYN VRIOlftW MĘSKICH

w .  z  r  :z n ; h vj m *
Warszawa.

Senatorska 8. Lei. 87-17.

Na każdy sezon nowości.
>9
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Trnia«s ludzi lu i sie przekoitalo ż e  
t y l k o

w Radjo-Emo m oina najtaniej 1 na w arunkach niezwykle dcgod..ych, 
jakoteź bez zaliczki kupić:

R adioaparaty  najnowszych konstrukcji i sprzęt; OUfony pow izecf ie 
znanej 1 obecnie najlepszej m arki ćm ophon w wielu gatunkach; płyty 
ostatn ich  nagrań zegar*, zegarki Uetzonkowe i reczne; wyżymaczki 
plalnA . maszyny do szycia i wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdym  domu

D/T. „Emu*1 M. OKOŃ. Warszawa, Zielna 11. tei. 121-66.
H ALLO PROW INCJA1 Ż ąd ajcie  n a sz eg o  n a jn ow szego  ilu stro w a n eg o  cen n ik a  

n a rok  1930 b ezp ła tn ie .
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C ZY Z Y S K A Ł E Ś  CHOĆBY
JE D N E G O  A B O N E N T A ?
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PATEF9MY prawdziwe poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

UDAM KLIMKIEWICZ
Marszałkowska IMW arunki

d ogodn e
C ennik!

b ezp ła tn ie

P!0HA WIECZNE
icpaiw fe specjalny zak ład  pa  eo­

nach przystępnych

y. K ullM kl i S. Z alać
tawi-iwlat 33 w poiwtrziL

TaL 140.39.

KASZY NY DO SZYCIA

THE K E M P IS TY  C!
W A R S Z A W A ,  P L A C  Z B A W I C I E L A  
we|6c:e od Marszałkowskiej 41.

Za‘;lad & L U T A E S S K O  -  K E C K A N l t a e i Y
W a r s z a w a ,  ul .  L e s z c z y ń s k a  7-a (Powiśle) 

prowadzony przez długoletniego kierownika 
S z k o ł y  R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

w ykonuje s o lid n ie , term in ow o i tanio: Inatalacje w od oc iągow e  
i e lek try czn e , o k u c ia  o k ien  i drzw i, b a lk on y , b a lu strad y , o g ro d ze ­
n ia  cm en tarn e, ża lu zje  do drzw i i o k ien  sk le p o w y c h  tu d z ież  w sze l­

k ie reparacje.

CARMENpaata p ro szek  i 
e lik sir  firm y P ar- 
fu m erie d ’O rient 

aą zn ak om ite od daw na w ypró­
b ow an e środk i do p ie lęgn ow an ia  

zębów.
Ządr J  w sk ład ach  ap teczn ych  

i perfum eriach .

— -

BIAŁE ZĘBT-czy& łe usta
zdobią  *k*żdą^tw arz, św ieży  od ­
d ech  jest oznaką zdrow i*. P rzy  
cod zien n ym  u ży c iu  rano i w ie­
czorem  p asty  lub  p roszk u  i e lik siru  
U a r m e i l  w szystk o  to o siąg ­
n iesz . PA R F. D'ORIENT W A R ­

SZAW A.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

R oboty  m arm urow e, gran itow e % 
p iask ow ca  i  reperacje tak ow ych . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .
“orrowidl 3r. 33. Tal. Nr. 145-92.

„ W ie lk a  O K A Z J A “
K U P N A  I SPRZED AŻE 

Antyki"', dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N. WENTKOWSKI
Jasna Nr. 12 tel. 170-39

PIECE SZRAJBERA m ie s z k a n io w i  
i k u u h e n n s

H o c r  i  I t r w a ł a  k o n s t r u k c j a  c t a ł a  h e .  
r i r c t y a n o i t ,  a skutkiem  tego 5 0 %
( I l l c j a  opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych. I b t  I n o s i  c o r o c z n y c h  r e m o n ­
t ó w ,  s t t  ly k  ,  g w a r a n c j a ,  t a n i o ś ć .  Prze­
szło 5 0 0 0  s z t u k  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa urzędy.

W y n a l a z e k  I w y r f i b  c a ł k o w i c i e  p o l s k i e

KAROL SZRAJBER W Wartzawls ul. Grójecka 33>
to lafon  3 2 0 -3 3 .

! ! P l a s k i  i e ^ a r e  Kir
L WIECZNEM NIETŁUKACEH SIE SZKŁEM. 

Nowy wynalazek!) tylko 7,50.
W ysy łam y  pocztą za za liczeniem  e l e g a n c k i  

zegarek  n ik low y s. .C hronom etr*. — Chód d źw ięczn y  na ka­
m ieniach. W yregu low an e do m inuty z gw arancją za dobry  
ehód nn 8 lat. L ep szego gatunku: 9.50, 11.50, 15, 18, 21, 25 
35, 40, 45, 51, 60 i 65 zł. Na rękę z p ask iem  14, 17, 20, * 25*

\ 30, 35, 40, 50 i 57 zł. Z fran cu sk iego  n ow ego  złota .P la ck ę  
* D ’or‘ niezem  się n ie  różni od praw dziw ego złota 14 kar. 

15.50, 2 szt. 30, 3 s z t  44 zł., ręczne z pask iem  lep szego  ga ­
tunku 20, 25, 37, 45, 56, 65 zł. Budziki sto łow e 15, 17 i 20; 
lep szego  gatunku 25, 30 i 40 ri. Ł ańcuszki z n ow ego  złota po 
zł. 2.15, 3, 3.75, 4.85 i 6 zŁ Za k oszta  p rzesy łk i opakow anie  

p łaci kupujący.
Fabr. Skład G enew sk ich  Z egarków  .M O N T R E * W A R SZ A W A , SIEN N A  27. Oddział 12. 
Firma egzystu je od roku 1800. N agrodzona w ielom a złote m i m edalam i kr ryżam i. Za 

dobroć n aszych  aagarków  otrzym njem y setki listów  d ziękczyn nych .

U CDI C uolldnu najtanl*|l
wiLUUŁ W y b ó r  wlulkll

S yp ia ln ie , Jadalnie, gab in ety . K re­
d en sy , sto ły , krzesła . O tom any, 
tap czan y , k o zetk i. B ryatolk l, o k a ­
zyjn e sa lo n y  I k om plety  k lu b ow e  
G otów ką, r a t a m i .  D ogod n e wa­

r u n k i
W F  L  O  R  1 D  A  M •
C hm ieln a  41, róg  M arsza łk ow sk iej

F a b i ju c j  Skład Poóczicn 
i Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30 

w prost h o te lu  R oyal. Teł. 179-53 
P o l e c a  w yrob y  w łasnej fab ry ­

kacji po ce n a c h  fab ryczn ych .

j t a i
Kapelusze

r z a p k i  
m ę s k i  3 

KAROL STE3NEB ul. Trąbactoll.

MEI GNI KI  
F I  U C W I  
KAPELUSZE 
PILŚNIOWE, 
WŁOCH t i

oraz czapki sportowe 
i uczniowskie

p o 1 e cal

POCHMARA
ZGODA 3. TEL. 79-24.

Fabryczna Składy Mebli 
M .  K L 4 $ U ® &
Warszawa.

i chi
Zórawia 

nttina 6.
Nr. t

P oleca  m eb le gw arantow anej d o ­
broci: sy p ia ln ie , s to łow e, gabinety, 
sa lo n y  ora* p o jed yń cze  sztuki: 
szafy , k red en sy , b ib ljotek i, b iu rk a  
s to ły , oraz w yroby ta p lce rsk ie  i t  p  

C en y n isk ie.
S przed aż także na raty.

Warszawskie Zakłady Konfekcyjne
•  p. m Oflr. odp,

Bien w Warszawie, ul. Podwala 13
taiafony itti-eo I 330-23.

W ł a s n e  w y t w ó r n ie *  O d z le i  
k onfekcyjna , od z ież  tech n iczn a , 
b ie lizn a  ap ortow a, um un d u row ania .

Nfl RUTY I z a  COTOWKE!

w y kw i n t ne  ub i ory  
m ę s k i e 

poleca firma:
CZYŻEWSKI żłota 15.

Ceny konkurent] |ne. M a g a z y n  K o n f e k c j l
męskiej, dam skiej oraz Trykotaży. W ielki wybór Pończoch

Z Y G M U N T  M A R K I E W I C Z
Warszawa, P lac Trzech Krzyży 18.

NA RATY I ZA 60TÓWXl-
W yk w intn e okrycia  dam akie, m ę­
sk ie , u czn iow sk ie , d z iec ięce  ora* 
k on fek cje  dam ską oddaję na d ogod ­

n y ch  w arunkach.
SoOdm ruto ta Ctay tookm arJn

L. dąbrowski, Bracka 3.

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY 

JULIAN CYBULSKI
m niam , Howv Śwla138. Talefon 148-15,

poleca pończochy, skarpetk i 
i reformy w wielkim wyborze.

M E D A L E  Z Ł O Y Ż I
Petersburg 1916r,p Warszawa 1927.'. 

O R T G U E B A
A N T .  K U 5 L E R

MARSZAŁKOWSKA Nr. 42
tnlafon 146-32.

Poleca najnow* 
szych ulepszeń:

p ro te z y , aparaty 
ortopedyczne, pa­
s y  b r z u s z n e  1 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
Łtopę 1 o b u w i e  

ortopedyczne.

Oijuwis 
i  e c z n i c z e
( ł a g o d z ą c e  
dolegliwości 
juzów d n a -  
wych i p rostu­
jących paluch) 

poleca zakład 
ortopedyc ny.

A N I .  K U ć l E R
M arszałkowska 42 tcl. 45-52 
M edale złote: 1916 r„ 1927 r. 

Firma katolicka. «

GUTY Z0R9WIA
■•uyktmywt:

: SZEW C ORTOPEDYSTA

A.BiERNACKI
E le k t o r a ln a  18.'

„ 0 R 7C 9E D J A f ?

Protezy
nowoczesne

Pasy
lecznicze

Rupfurowe
bandaże

G u m o w e
pończochy

POLECA

W. Lachowicz
W n-szaw a

MARSZAŁKOWSK1123

Farby lakiery . clieiilluija

Zdzisław  Rudnicki
W atszaw a, Podw ale 15 

tel. 335-22 1 191-80. ift-.

CMĘSK7C C. B orkow ski
W  W arszaw ie, M arszałkow ska 39-a. 

T elefon  235-96,

Przyjm uje o b sta lu n k l z w łasnych  
\ p ow ierzon ych  m aterjałów, 
po cenach  p rzystęp n ych . 

S o l i d n y m  u dzielam y k r e d y t u .

S Z K O Ł A  K R O J U
przyjm uję  zap isy , codzienn ie  p rzy ­

jezdnym  locum  na m iejscu

Czesław Kurowski
M a g ii jn  Ubiorów Męskich

W a r s z a w a  
Wspólna 37. le i. 101-70.

Z i K ł a d  K r a w l e r k l

JAM Ś N E C G U Ł A
UL. NOWOGRODZKA 25.
Poleca w ykw intną robo tę  ze swo­
ich i z pow ierzonych materjałów. 

Solidnym  udziela kredytu .

2nanv Zakład KraWleakl

S T .  N j j t y A K O W S K f E B Ą .
Howy-Śwlat Nr. 62. Telefon 2)9-33.
poleca najnow sze fasony. P rzy jm u­
je zam ów ienia z w łasnych i po mie­
rzonych  m aterjałów  i w szelkie ro ­
boty w zakres kraw iectw a w cho­
dzące. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

K R A W I E C  M Ę S K I

W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W arszaw a, N ow ogrodzka U , m. 15. 

Telefon 406-61.
Przyjm uje w szelkie obsta lunk l z 
w łasnych i pow ierzonych m aterja­

łów.
Ceny p rzystępne .

Po 5 zł. tygodniowi
NA "łflTY

Wyżymaczki amerykań9kig, 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodov n le  pokojow o, m aszyn­
ki roDien.a lodów, apara­
ty „WecKa“, primusy por­
celana, azkło i naczynia ku- 

chenne.

„ W Y G O D A "
M arszałkowska 38 nic 23

2 *go b ro n a .

TAPICER-DEKORATOR
Przyjm uje  robo ty  I p rzeróbk i po 
wyjątkowo n isk ich  cenach 1 tylko 
w p ierw szorzędnym  gatunku  k ana­
py i fo te le  KLUBOWE, k ry te  skó- 
ią , wszelkiem l m aterjam i, otom a­
ny, tapczany, kozefy, m aterace go­

towe i na obstaiuuki*
Telefon 533-73*

P U T B A ^ :
g o d n i e j s z e  1 na  j t a n  i cl- 
PrzeraL ianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, rob-jta 
solidna. Kacprzyk No»n- 
grodzka 27, telefon 213-JS

FUT9R ni raty Jiiji- 
terminowi

przyjm uje w szelkie robo ty  z w in ­
nych 1 pow ierzonych r.iter

m .
Chłodna 8 m. 13, tel. 233-39,

W a ś n e  a i a  P a n !
Wielki wybór futer, palt 
zimowych i jesiennych 

najtaniej poleca 
B r .  U n k i e w i c z

ul. Hoża Nr. 54 m. 2.

G ilzy  p aten tow an e s  pod  artS,'na 
w atka . D A N D Y -  p aten t Nr. 71* 

P oU k le) w ytw órni g ila

„ Z N I C Z *  
Sronltław  Szybowtkl l S-ka
Marsuwa, Mirszalkowskr 49. tal. 192-41

Stefan
Warszawa, Chmielna 27, telef. 161 -83. 
-’OLEC A  K-ONFEKCJE M ĘSKĄ  

oraz try k o ta ż e , d am sk ie  reform y, 
p o ń czo ch y  i ręk aw iczk i, po cen ach  

p rzystęp n ych .

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ
k a u c z u k o w y c h  

Z. GASIOROWSK1
WARSZAWA, u l. ŻYTNIA 2 7 .

- ■  | T O  ą  Wielki wybót 
■ w" I .1 J ł  najnow szych 
modeli p a r y s k ^ h .  Ce n y  
przystępne W arunki dog

M. ?■ ̂ szewski
C h m ieh ia  36 , Tel. 6 5 -5 1

M E B L E £ $ S &nia stołowej
sypialnie gabinetowe, solid* 
nym na RATY, wytwórni włas­
nej, poleca F. Urbankowski
Wilcza 20 róg Kruczej

MEBLE I UKSUSOWE. G abinety, łada l-
nie, sypialn ie, salony  m ahoniowe, 
złocone, klubow e g a rn itu ry  skó­
rzane nowe i okazyjne. W ybór p ię­
knych  kom pletów  okazyjnych po 
n iebyw ale n izk lch  cenach, lec* go­
tów ką.—P roszę  sprawdzić! Ew entu­
aln ie  odpow iedzialnym  częąciow] 
kredy t. K rucza 34, S T E F A Ń S K I  

P rosim y  ad res zachować.

Ul CDI C C  E N  V  wyjątkowo 3 i i -  
lYiLDLLi kle, lecz gotówką. t>r®« 
szę spraw dzićl Sypialn ie , jada nie, 
gabinety, salonów  wybór, pojedyń­
cze sztuki. Specjalność: g a rn itu ry  
klubow e ty tko  p ierw szorzędnej ro­
boty, k ry te  najlepszem i skóram i, 
otom an wybór, kozetki,

E w entualnie odpow iedzialnym  
częściowy k re d y t  HOŻA 2i.

H f c b l e  k u c h t n B  e
lak ierow ane em alją gwarantowani 
suche  w w ielkim  wyborzcf>OfygW 

na ln y ch  m odeli poleca
NAJW IĘKSZA KRAJOW A WYT- 
W ÓRNIA KOERPEL WRllHIi 23-T 

TELEFONY 431-64 1 205-64.

FabryKa lusiar I szlifiarnla szWi 

B - c i a  B A B I C Z
W arszawa, Solec 77, te l. 150-03.

Lustra meblowe I galan tery jna  
szkła techn iczne  oraz w szelkie ro ­
boty w zakres szk iarstw a wcho­

dzące.

Pracownia
Artystyczno - Rzeźbiarsko - KamlanlarsU

K. k .  K 0 Z I K S K I E G 0
ul. Powązkowska 26 (13! 7S) domy własoj 

przy hudca tramwajów elaktr. Warszawa. 
Tel. 9G-52. Koato czekowe P.K.O. 12212. 

Pom nik i z g ranitu , m arm uru  1 p ia­
skowca. Budowa grobów i roboty 

budow lane.

Cptyk Amerykański
stosu je  szkła  A R O S C O P IJ , k tó ­
re  z upełn ie  n ie  m ęczą oczu. Jako 
też  w ykonuje su m ien n ie  recep ty  
pp. lekarzy , oraz  w szelkie re p a ­
racje  tan io , d o b rze  1 na pocze­
kaniu . ‘p tj  V A . R E J Ż l i Z  

Szpitalna 10.

O P T Y K

S T. R U D Z K I  z Kijowa
W a rsz a w a . M ow y-Św iat 4 0 .

w podwórzu edzle kiao 
.PAN*.

C E N A  N U M E R U Warszawie Ina warszawskich dworcach kolejowych 20 grotzy. P rzedp ła ta  m iesięcznie w Wi rszawle 1 na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą z ł  3

C E N Y  O G Ł O S Z E N I  Za y - ło kość 1 mllim. lub za jeg„ miejsce, uk ład  5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekst„m 50 gr.. wzmianki 1 zł. 50 gr. U kład 7-szpaltowy 30 j r 
D robne *a wyra* 2b K1 r'-o«*ukrwanle 1 zaofiarow-mle praoy 50J taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantazyjne sKośne) o 502 drożej

O T w r u w  Fizyjmuja tylko ta rot-erkę.

Adres Redakcji. Administracji I Ekspedycji Krak. Przedn. 71. Telefon Redakcji 503-59. Aduti<ilrtrac|i 240-15. P. K. 0. 19.119.

Redaktor odpowkdzialny: LEON RADZIEJOWSKI. Wydawca: DOM PRASY KATOLICKiEJ 5% z O. O.
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